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IV,
Otrzymanie diagramu z przekrojów pionowych.

D i a g r a m  u k ł a d u  p s e u d  o-p o d w ó j n e g o ,  
W ykresy  punktów  zatrzym ania się tem peratu ry  (ta­
belka Nr, 2 Rys, 8) w poszczególnych probówkach ca­
łej serji d a ją  t. zw. p rzek ro je  pionowe przez diagram  
przestrzenny , którego podstaw ą jest tró jk ą t koncen­
tracy jny , a wysokości tw orzą tem peratu ry  równowagi 
faz p łynnych i stałych.

P odajem y  zestaw ienie punktów  zatrzym ania się tem ­
p era tu ry  w probów kach se rji IV uk ładu : A ntip iryna—

M ocznik —  U retan, o raz w ykres —  diagram  uk ładu  
pseudo-podw ójnego.

T a b e l k a  2.

Nr,

prób.

%  zaw , 
wag, anti- 

p iryny

%  zaw, 
wag, 

m ocznika

%  zaw .
wag.

u re tan u

I.
zatrz,
tem p,

II,
zatrz,
tem p,

III.
zatrz,
tem p,

1 5 20 75 78.0° 51,0° 33,0°
2 10 20 70 79,0° 47,0° 33,0°
3 15 20 65 80,0° 45,0° 33,0°
4 20 20 60 81,0° 40,0° 33.0°
5 25 20 55 82,0° 37,0° 33,0°
6 30 20 50 83,0° — 33.0°
7 35 20 45 83,0° — 33,0°
8 40 20 40 83,0° 45,0° 33,0°
9 45 20 35 82,0° 53,0° 33,0°

10 50 20 30 81.0° 60,0° 33,0°
11 55 20 25 81,0° 65,0° 33,0°
12 60 20 20 81,0° 72,0° 33,0°
13 65 20 15 78,0° 78,0° 33:0°
14 70 20 10 78,0° 81,0° 33,0°
15 75 20 5 80,0° 86,0° 33,0°

R ys. 8.
R y sunek  p rz ed sta w ia  w ykres k rzyw ej zes ta la n ia  p ró b y  N r. 2 i d iag ram  u k ład u  p seudo- 
podw ójnego, zaw ie rająceg o  tę  próbę. C elem  o b jaśn ien ia  p o w staw an ia  k rzyw ych  d ia g ra ­
m u serji, po łączono  p u n k ty  za łam an ia  krzyw ej w y k resu  p ró b y  N r. 2 z odpow iedniem i

p u n k tam i d iagram u.
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T em peratu ry  równowagi m iędzy pew nym  rodzajem  
kryształów , a stopam i tró jskładnikow em i leżą na po­
w ierzchni obniżającej się ku punktow i eutektycznem u.

K ażdem u czystem u składnikow i odpow iada jedna 
taka pow ierzchnia początku krystalizacji. Dwie po ­
w ierzchnie p rzec in a ją  się w krzyw ej, w zdłuż której 
zachodzi rów now aga dw óch rodzajów  k ry sz ta łó w  
i stopu trójskładnikow ego. K rzyw e te  b io rą swój po ­
czątek z punktów  eutektycznych uk ładów  dw usk ładn i­
kowych i dążą do punktu  położonego poniżej n a jn iż­
szego eutek tyku  dw uskładnikow ego. W  tym  n a jn iż ­
szym  punkcie zachodzi rów now aga m iędzy k ry sz ta ła ­
mi w szystkich trzech  składników, a stopem  tró jsk ła d ­
nikowym, wobec czego stop już jednolicie się zestala.

K r z y w a  d r u g i c h  z a t r z y m a ń .  W szystkie 
stopy, z których w ydziela się początkowo ten sam  ro ­
dzaj kryształów , a których sk ład  w tró jkącie  koncen­
tracy jnym  leży na prostej, przechodzącej przez w ierz­
chołek tró jk ą ta , w ykażą drugie zatrzym anie się k rzy ­
wej zesta lan ia  w jednakow ej tem peraturze . (O bjaśnia 
to  rys. 9°) —  p o jest k rzy w ą przec ięc ia  się dw óch 
powierzchni k rysta lizacji początkow ej; jej rzu t na tró j-

ich na  tró jk ą t koncen tracy jny  dzielą go na sześć tró j­
kątów  częściowych.

Z m i a n y  k i e r u n k u  k r z y w y c h  k r y s t a ­
l i z a c j i  w  d i a g r a m i e  s e r j i .  W obec tego 
łatw o zrozum ieć zm iany tem p era tu ry  drugiego za trzy ­
m ania na w ykresach dowolnych przekrojów . W  m iarę 
przesuw ania się w zdłuż p rzek ro ju  i przekroczenia
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Rys, 10.

granic jednego z tró jką tów  częściowych następu je  n a­
gła zm iana w przebiegu krzyw ej k rysta lizacji drugiej. 
T ak  np, na p rzek ro ju  rów noległym  do A  B tem p era tu ­
ra  drugiego zatrzym ania opada początkow o w m iarę 
w zrastan ia  sk ładnika B; (Rys, 10). po przekroczeniu

R ys, 9.

R y sunek  o b jaśn ia  p o d z ia ł tró jk a .ta  k o n cen tracy jn eg o  A ' B ' C ‘ 
na  t ró jk ą ty  częściow e.

kąt koncentracy jny  jest p ‘ o‘. S topy o sk ładach  m ie­
szczących się w ew nątrz tró jk ą ta  A ' o‘ p ‘ i położone na 
jednej prostej, przechodzącej przez A ‘, m ają  po w y­
dzieleniu się czystego sk ładnika A  w punkcie p rzecię­
cia się krzyw ej z —  o’ p ‘ —  jednakow y skład. W sku­
tek  tego, pom inąw szy przechłodzenie, w ydzielą się 
z nich pierw sze k ry sz ta ły  B w jednakow ej tem peratu ­
rze. W szystkie drugie zatrzym ania na  w ykresach za ­
stygania dla stopów  o sk ładach  m ieszczących się 
w tró jkącie  A ‘ o‘ p ‘ w ystępu ją  na powierzchni, k tóra 
pow staje w sposób następu jący : P ro stą  rów noległą 
do płaszczyzny A  B C i do tykającą  prostej a a' 
i krzyw ej p o  —  należy  przesunąć ku płaszczyźnie 
A ‘ B ‘ C ‘ i otrzym uje się pow ierzchnię drugiej k ry s ta ­
lizacji a p o a ‘. Takich pow ierzchni jest sześć. R zuty

°) T am m ańn, 1. c. str. 358.

R ys. 10-a.

R y su n ek  10-a p rz ed s ta w ia  p rz ek ró j m n  w tró jk ą c ie  A B C  (rys. 
10), P u n k t q leży  n a  p o łączen iu  f 1.

A ’ o‘ w zrasta; m iędzy o ‘ p ‘ a B ‘ o‘ opada, wreszcie, 
poza B ‘ o‘ w zrasta. Rys. 10, 10-a i 10-b p rzedstaw iają  
tró jk ą t ko n cen tracy jn y  i w  nim  dw a p rzekro je, 
oraz w ykresy  punktów  zatrzym ania się tem pera tu ry  
w zdłuż tych przekrojów . W ykres początków  k ry sta li­
zacji (rys. 10-a) w ykaże załam anie w punkcie q gdzie 
przecina krzyw ą k rystalizacji eutek tyku  podwójnego 
f 1 (rys. 10) m iędzy substancjam i B i C. Rys, 10-b
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przedstaw ia  przekrój s t p rzez ten sam diagram . Na 
tym  p rzek ro ju  w ykres początków krystalizacji wyka-

R ys. 10-b.
R ysunek  p rz ed s ta w ia  p rzek ró j s t p rzez  t ró jk ą t  k o n cen tracy jn y  
A B C  (rys. 10). P u n k ty  u  i v leżą  n a  p o łączen iu  eu tek ty k ó w  

podw ó jn y ch  z eu tek ty k ie ra  tró jsk ład n ik o w y m .

żu je dwa załam ania, u  i v, gdyż przecina dwie krzyw e 
k rystalizacji eutektyków  dw uskładnikow ych A  C i A  B.

W y z n a c z e n i e  p o ł o ż e n i a  p u n k  tu e u -  
t e k t y c z n e g o .  O trzym ując szereg takich w ykre­
sów, przekro jów  pionowych przez diagram  p rzestrzen ­
ny, m ożna z punktów  załam ań stosunkowo dokładnie 
w yznaczyć położenie punktu  eutektycznego.

W ykażem y to na przykładzie układu: 2, 4, 6-tró j- 
nitrotoluen, 1, 3-dw unitrobenzen, 2, 4-dw unitrotoluen, 
k tó ry  to u k ład  został zbadany w naszym  Zakładzie 7). 
S erje  zosta ły  obrane równolegle do u k ładu  podw ójne­
go 2, 4-dw unitrotoluenu, 1, 3-dw unitrobenzenu, a więc 
zaw artość 2, 4, 6 -tró jn itro to luenu w każdej serji prób 
była s ta ła  (Rys. 11). (U kłady podw ójne m iędzy skład-

2 ,4 ,6 - TRÓJNITRO­
TOLUEN

2 f i -  DWUNITRO- 1 ,3 -DWUNITRO-
TOLUEN BENZEN

R ys. 11.

nikami uk ładu  potrójnego zostały  już przedtem  zba­
dane. W  układzie podw ójnym  równoległym  do naszych

7) U k ład : 2, 4, 6 -tró jn itro to lu en , 2, 4 -dw u n itro to lu en „  1, 3- 
dw u n itro b en zen  —  oprać. Z. K apuścińsk i. P ra c a  d o k to rsk a . Z a ­
k ład  C hem ji F arm . U P., 1933.

badanych seryj m ieszanina eutektyczna m a koncen­
trac ję  56,5%  2, 4-dw unitrotoluen i 43,5%  1, 3-dw u­
nitrobenzen).

Z nając koncentracje punktów  eutektycznych u k ła ­
dów dw uskładnikow ych w ykażem y na podstaw ie w y­
kresów  zatrzym ania się tem peratu ry  kilku seryj, jak 
się oznacza położenie punktu  eutektycznego p o tró jne­
go. J a k  w spom nieliśm y w yżej, punk ty  eutektyczne 
układów  podw ójnych są punktam i w yjścia krzywych 
przecięcia się powierzchni k rystalizacji pierw szej — 
w tró jkącie  koncentracyjnym  rzu ty  ich stanow ią p o łą ­
czenie punktów  eutektycznych podw ójnych z eutekty- 
kiem potrójnym .

P odajem y w ykres serji II  zaw ierającej 17 prób. 
Załam anie krzyw ej k rystalizacji pierw szej następuje

m iędzy 7 a 8 próbą (punkt E rys. 11). K rzyw a drugiej 
k rystalizacji przecina się z p rostą  eutektyczną dw u­
krotnie; raz m iędzy próbą 1 i 2, następnie m iędzy 15 
i 16.

Z rozw ażań na początku tego rozdziału  wynika, że 
te  punk ty  (u, v —  rys. 10) leżą na prostych, łączą­
cych wierzchołki tró jk ą ta  z punktem  eutektycznym . 
Łącząc u i v z odpowiedniem i w ierzchołkam i i p rze ­
d łużając proste łączące do przecięcia się, otrzym uje 
się punkt 1, k tó ry  powinien być punktem  eutektycz­
nym uk ładu  trójskładnikow ego. Rzeczywiście prosta 
łącząca punkt eutektyczny uk ładu  podwójnego f 
z punktem  załam ania się krzyw ej k rystalizacji 1 E, 
dochodzi zgodnie z poprzedniem i rozw ażaniam i, do 
punktu eutektycznego 1.

W  serji V załam anie się krzyw ej krystalizacji 
pierw szej zna jdu je  się m iędzy 6 a 7 próbą; a więc 
dokładnie na linji f l ;  tak  samo załam anie się k rzy ­
wych drugiej krystalizacji, jedno m iędzy próbam i 4 
i 5, drugie m iędzy 9-ą a 10-ą próbą, po tw ierdzają  nasz 
wynik z serji II, gdyż leżą dokładnie na prostej łą ­
czącej w ierzchołki tró jk ą ta  z punktem  eutektycznym . 
U kład  om aw iany tu ta j należy  do najprostszego ty ­
pu, gdyż posiada tylko jeden eutektyk potrójny, le ­
żący mniej więcej w  środku tró jk ą ta  koncentracy jne­
go, wobec czego znalezienie tego punktu  nie p rzed ­
staw iało dużo trudności. Po w yznaczeniu z p ierw ­
szych seryj jego położenia, dalsze serje służą tylko
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strja V

do spraw dzania. Podajem y tu  jeszcze w y k resy  seryj 
VII, V III i X, chcąc wykazać, jak  z w yglądu w ykre­
su m ożna wnioskować o odległość danej serji od 
punk tu  eutektycznego.

ser]a Y

W y k res d la  S e r ji  X w yżej w ym ienionego u k ła d u  wry k a zu je  je ­
dno za łam a n ie  k rzyw ej p ierw szy ch  za trzy m ań . O d d a len ie  tego 
z a łam a n ia  od  p ro s te j eu tek ty czn e j św iadczy  o o d leg łośc i danej 

se r ji od  p u n k tu  eu tek tycznego .

W  serjach  II i V punkty  przecięcia się krzyw ych 
pierw szego i drugiego zatrzym ania tem p era tu ry  zbli­
ża ją  się ku  jednem u punktowi, eutektykow i p o tró j­
nem u. Im serja  jest dalsza od tego punk tu , tem  b a r ­
dziej oddalone od siebie są na  w ykresach punkty  
przecięcia się krzyw ych za trzym ań  tem peratu ry . 

K o n s t r u k c j a  p r z e s t r z e n n a .  Po do- 
k ładnem  w yznaczeniu punk tu  eutektycznego w  tró j-

serja  VII

R y s .  1 2 .

kącie koncentracyjnym  oraz jego tem p era tu ry  k rzep ­
nięcia p rzystępu je  się do konstrukcji p rzestrzennej. 
W  tym  celu łączy  się, począw szy od w ierzchołków 
tró jką ta , p róby o równej tem peratu rze  początku k ry ­
stalizacji. Z przebiegu izoterm  poznaje  się nachy le­
nie pow ierzchni w k ierunku punktu  eutektycznego. 
Rys. 12 p rzedstaw ia m odel p rzestrzenny  u k ładu  om a­
wianego tu ta j.

(dokończenie nastąpi).

6 0 % set-JdUlH 6 0 %
B C

W  diag ram ie  se r ji V I I I  u k ła d u  tró jsk ład n ik o w eg o : 2, 4, 6 -tró jn i-  
tro to lu en u , 2, 4 -d w u n itro to lu en u , 1, 3 -d w u n itro b en zen u  —  krzyw a 
p ierw szych  za trzy m ań  za łam u je  się d w u k ro tn ie  w  p u n k tac h  p rz e ­
cięcia  się z p ro stem i łączącem i e u te k ty k  tró jsk ła d n ik o w y  z p u n k ­
tam i eu tek ty czn em i u k ład ó w  dw usk ład n ik o w y ch . M a ła  od leg łość  
p u n k tó w  za łam ań  od p ro s te j eu tek ty czn ej św iadczy  o b liskośc i 

p u n k tu  eu tek ty czn eg o  tró jsk ład n ik o w eg o .
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Mag. Farm . B. M OSZKOW ICZ,

W spraw ie roztworów Zincum 
chloratum.

M inisterstw o Op. Społ. w ydało  ostatnio okólnik 
w spraw ie u jednostajn ien ia sposobów przyrządzania 
niektórych leków. O ile większość podanych tam  prze­
pisów  zdaje się nie podlegać dyskusji, o ty le za rzą ­
dzenie w spraw ie roztw orów  Zincum chloratum  budzi 
pew ne zastrzeżenia.

Zincum  chloratum  (chlorek cynkowy) w roztw orach 
wodnych ulega hydrolizie, wskutek czego w ytw arzają 
się zasadow e sole cynku w postaci nierozpuszczalnych 
osadów. W  osadzie zn a jd u ją  się Zn(O H )Cl, Z n(O H )2 
i in., pow stające w m yśl reakcji:

ZnC l2 +  H 20 ; = ± Z n ( 0 H ) C l  +  HC1
W sk u tek  hydrolizy  pow staje w olny HC1, co pow o­

duje kw aśny odczyn roztw oru. R eakcja jest odw racal­
na: dodatek HC1 pow oduje odwrócenie się reakcji 
w  k ie ru n k u  przeciw nym ; pow staje  spow rotem  czą­
steczka Z nC l2, i roztw ór s ta je  się klarowny.

W obec tego, że kw estja roztw orów  Zinc, chlor, z a ­
wsze jest dla apteki problem em  aktualnym  w ykona­
łem  nad  tem i roztw oram i ca ły  szereg badań  w labo- 
ra to rjum  dośw iadczalnem  p rzy  ap tece M. Rozenblu- 
m a w Łodzi, których wyniki tu  pokrótce podaję:

Do badań  w ziąłem  Zinc, chlor, purissim um  siccum 
L, S. S. Kwas solny używ ałem  apteczny (acid. mur. 
dii. Ph. Ross.j.

H ydroliza następu je już w roztw orach mocno s tę ­
żonych, tak  np. 50°/o-wy roztw ór reagu je kwaśno, cho­
ciaż, w skutek nieprzekroczenia iloczynu rozpuszczal­
ności, osad się jeszcze nie w ytw arza. W idoczne zm ęt­
nienie n astęp u je  w roztw orach 30 —  25%, po k ilkuna­
stu godzinach. Sw oje  m axim um  hydroliza osiąga w ro z­
tw orach ok. 15°/o. Poniższa tablica w skazuje procen- 
towość roztw oru, ilość HC1, potrzebną do rozpuszcze­
nia osadu i %  tego osadu.

ilość bad. roztw . %  ZnC l2 ilość acid. % Zinc.
m ur. dilut, chlor, osadzon.

100,0 25% 1,2 1-5%
100,0 20% 1,7 3%
100,0 15% 1,6 3,5%.

J a k  w idać z powyższej tablicy  z roztw oru 15% osa­
dza się 3 ,5%  znajdu jącej się w roztw orze ilości ZnC l2.

Przechodząc do praktycznej strony  zagadnienia 
stw ierdzam y, że istn ie ją  3 sposoby w ydaw ania le ­
karstw  z Zinc. chloratum : 1) dodaje się kwasu solne­
go do w yklarow ania roztw oru i w ydaje się lekarstw o 
klarow ne, 2) p rzy rządza się roztw ór bez dodania kw a­
su i w ydaje się z osadem  i 3) osad się odsącza i w yda­
je roztw ór k larow ny (zarządzenie m inisterstw a).

Zdaniem  naszem  najracjonaln ie jszy  jest sposób 
pierw szy. D odatek kw asu solnego w m iarę (t. j. aż do 
rozpuszczenia osadu) nie zm ienia niczem charakteru  
lekarstw a, nie zwiększa bowiem kwasowości roztw oru. 
K ażda bowiem dodana cząsteczka HC1 powoduje 
zniknięcie takiej sam ej cząsteczki HC1, już w roztw o­
rze uprzednio istniejącej. Roztwór taki m a natom iast 
tę zaletę, do której dążym y przy  przyrządzaniu  le ­
k ars tw a  —  jest hom ogeniczny i zaw iera p rzep isaną 
p rzez lek a rza  ilość środka działającego.

Roztwór p rzyrządzony  sposobem drugim  m a tę  w a­
dę, że nie jest homogeniczny, ale zaw iera ca łą  ilość 
przepisanego środka, zalecając pacjentow i zm iesza­
nie p rzed  użyciem, osiągam y m niejwięcej rów nom ier­
ność dozowania.

Sposób, zalecany p rzez  M inisterstw o m a tę  zaletę, 
że daje  roztw ór jednostajny, a le  ty lko chwilowo. Po 
odsączeniu bowiem osadu, p łyn  będzie dalej m ętniał, 
gdyż osad się nadal będzie w ytw arzał. N iepotrzebnie 
natom iast usuwam y pow ażny n ieraz %  środka d z ia ła ­
jącego, a p rzy tem  nigdy nie wiemy, jaki % odpada, bo 
p rzy  każdej procentow ości odsetek  osadzającego się 
chlorku cynkowego jest inny. P rzy tem  jeżeli chodzi 
o techniczną stronę p rzy rządzan ia  takiego roztw oru, 
to  jest ona dość k łopotliw a, bo p łyn  b. tru d n o  fil­
tru je się, a osiągnięcie zupełnie k larow nego roz tw o­
ru  jest n ieraz  dość trudne.

W  konkluzji naszych wywodów zaproponow alibyś­
my p rzy rządzan ie  roztw orów  50% -wych, z których 
m ają  być p rzy rządzane roztw ory  w szelkiej innej 
m niejszej procentowości przez dodanie odpowiedniej 
ilości wody. O ile p ły n  przytem  zm ętnieje, należy  do­
dać kroplam i kw asu solnego (m ieszając przez ^ały 
czas) do zupełnego w yklarow ania. N astępnie dodać 
2 —  3 kropli nadm iaru  kwasu.

Streszczenia z czasopism obcych.
Utrw alanie roztw orów  w ody utlenionej. — L i n d h o l m  

(p rzez  P harm . Z en trh . 1934f str . 381) —  A u to r b a d a ł w p ływ  
ace tan ilid u , ch lo row odorku  chininy, m ocznika, n ipag iny , fe n a ­
cetyny  i kw asu  szczaw iow ego n a  k o n se rw ację  H , 0 2. O k azu je  
się, że 3 %  w oda u tlen io n a , p rzechow yw ana  w  ciem nych fla sz ­
kach  o p a trzo n y ch  k o rk am i szk lanem i i z ad an a  0.04% fen ace­
ty n y  n ie  zm ien ia  sw ej p ro c en to w o śc i p rzez  o k res p ięc iu  lat... 
N a to m iast 30%  ro z tw ó r d w u tlen k u  w odoru  p o zo sta je  bez zm ia ­
ny, o ile  p rzechow yw ać go w  ch łodnem  m iejscu .

Piodobnem zagadn ien iem  za jm u je  się H o r k h e i m e r  (przez 
Pharm . Z en trh . 1934, str . 492), k tó ry  po leca  p rzygotow yw anie  
3.2% -w ej w ody  u tlen io n ej w  m iejsce  ściśle  3°/o-wej. Tego ro ­
d z a ju  p re p a ra t  d a je  się p rzechow yw ać bez zm iany  p rzez  okres 
m niejw ięcej 6 ty godn i w tem p. 16 —  18° C. W  tem p. 20 — 
23° C p ro cen to w o ść  obniża  się  już  po  m iesiącu  poniżej u s ta lo ­
nej norm y. H.

O trzym ywanie w odnych roztw orów  Cale. glycerinophospho- 
ricum. —• G. N o b i  1 i (przez Pharm . Z en trh . 1934, str. 417). —  
G lice ro fo sfo ran  w ap n ia  n a leży  p rzechow yw ać w  n iew ie lk ich  n a ­
czyniach  z d a ła  od w pływ ów  św ia tła  i p o w ie trza , gdyż trw a ło ść  
50% -go ro z tw o ru  te j so li za leży  od sto p n ia  jej czystości. K w as 
cy trynow y w yw iera  u jem n y  w pływ  n a  trw a ło ść , podobn ie  jak  
i szereg  innych p o łączeń  z w y ją tk iem  g liceryny . D la  o trzy m a­
n ia  C ale. g ly ce rinophosphoricum  w ro z tw o rze  u c ie ra  się odw a­
żoną  ilość soli z m a łą  ilo ścią  w o d y  d esty lo w an e j i dod a je  s to p ­
niow o re sz tę  w ody. Z m ętn ien ie  ro z tw o ru  w sk azu je  na  p o czą ­
tek  jego ro zk ład u , 

j ' ' ' ' '  ' : H.
W ykryw anie acetonu w  chloroform ie. —  B e a  1 i S z a t ­

k o w s k i  (p rzez Jo u rn . P harm . Chim. 1934, t, XIX, str . 38).—  
Stosow an ie  ace to n u  do fa b ry k a c ji ch lo ro fo rm u  w ym aga w p ro ­
w ad zen ia  do m etod  b ad an ia  C H C 13 rów nież odczynu  n a  'obec­
ność C H 3.CO .CH 3. S po śró d  w szystk ich  odczynn ików  n a d a ją ­
cych się do  tego celu, n a jlep ie j stosow ać odczynn ik  N esslera, 
p rzyczem  w aru n k iem  nieodzow nym  je s t użycie  w ody, zap e łn ie
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w olnej od  am on jaku . 3 cm 3 ch lo ro fo rm u  w s trz ą sa  się w  p r o ­
bów ce z 12 cm 3 w ody. 5 cm J w ars tw y  w odnej p rzen o si się do 
innej p robów ki i z a d a je  5 cm 3 o d czy n n ik a  N ess le ra . Z m ętn ie ­
n ie  lub ś t r ą t  w sk azu je  n a  ob ecn o ść  a ld eh y d ó w  lub -acetonu 
w b ad an y m  ch loro fo rm ie . ¡J,

B adanie santoniny, —  C. A h r e n s  (p rzez Pharm . Z en th r. 
1934, str . 456). —  A u to r  k o n tro lo w a ł d an e  fa rm ak o p e i a m ery ­
k ań sk ie j t w ed le  k tó ry ch  san to n in a  w inna  ro zp u szczać  się  w  75 
częściach  e te ru  w tem p. 25° C. P o d o b n e  w sk azów ki z n a jd u ją  się 
w fa rm ak o p each  fran cu sk ie j, w ło sk ie j, h o len d e rsk ie j i szw edz­
k ie j, n a s tęp n ie  w  p o d ręczn ik ach  H a g e ra  i B e ils te in a , ilość  zaś 
e te ru  w ed ług  ty ch  d an y ch  w ah a  się m iędzy  75 a 200. B a d an ia  
a u to ra  w y k aza ły , że  san to n in a  ro zp u szcza  się w  e te rze  o d w o d ­
nionym  zap o m o cą  sia rcz an u  sodow ego, w  sto su n k u  1 : 245 
w  tem p . 16 —  20°, w  w rzącym  zaś e te rze  w  sto su n k u  1 : 150. 
N a p o d staw ie  po szu k iw ań  w  l ite ra tu rz e  p rzy p u szcza  A h ren s, że 
b łęd n y  sto su n ek  ro zp u szcza ln o śc i san to n in y  w  e te rze  (1 : 75) 
p o leg a  na  m ylnej in fo rm ac ji d o s ta rczo n ej p rzez  T rom m sdorffa  
w ro k u  1834, k ied y  to  e te r  zan ieczyszczony  b y w ał jeszcze du- 
żem i ilościam i a lkoholu . P rzy p u szczen ie  to  p o tw ie rd z a ją  w y ­
n ik i b a d ań  n a d  ro zp u szcza ln o śc ią  san to n in y  w m ieszan inach  e te ­
ru  i a lkoho lu .

Nadm anganian potasow y jako odczynnik w  m ikroanalizie  
kilku m etali. —  P o l u e k t o w  i N a  s a r e n k o  (Pharm . 
Z en trh . 1934, s tr . 424). — N iek tó re  m eta le  c iężk ie  tw o rz ą  z n a d ­
m angan ianem  p o ta su  w  obecności am o n jak u  wzgl. p iry d y n y  d o ­
b rze  k ry s ta liz u ją c e  sole, w  k tó ry ch  m eta l w y s tę p u je  w  p o łą ­
czen iu  z am on jak iem  wzgl. p iry d y n ą  jak o  k a tjo n  kom pleksow y . 
R e ak c ja  t a  d a je  się ła tw o  zas tosow ać do m ik ro an ality czn eg o  
w y k ry w an ia  sioli sze reg u  m eta li, z k tó ry ch  jedne , ja k  sole c y n ­
ku, k ad m u  i n ik lu  d a ją  c h a ra k te ry s ty c zn e  k ry s ta lic zn e  osady  
z K M n 0 4 w  obecności am o n jak u , inne, ja k  so le  m iedzi i s reb ra  
re ag u ją  w  obecności p iry d y n y . T ę  o s ta tn ią  re a k c ję  d a ją  ró w ­
n ież  już  w yżej w spom niane  sole n ik lu  i kadm u. W  tra k c ie  b a ­
d ań  o k aza ło  się p o n ad to , że K M nO i w  obecności sześciom ety- 
len o czte ro am in y  p o s ia d a  zdo lność  tw o rzen ia  t ru d n o  ro z p u sz ­
cza ln y ch  p o łączeń  z so lam i s reb ra , n a d a jąc y c h  się  do m ik ro - 
chem icznego w y k ry w an ia  tego m eta lu .

D o o ry g in a łu  do łączo n e  są  ry su n k i, p rz ed s ta w ia ją ce  o trzy m a ­
ne w  w y n ik u  reak cy j k ry s ta lic zn e  s trą ty . JJ_

T oksykologiczne w ykryw anie środków nasennych szeregu  
barbiturow ego w  laboratorjum lekarskiem . —  M o h r s c h u l z  
(M iinch. M ed. W chschr. 1934, str . 673). —  15 —  20 cm 3 m oczu 
zag o to w u je  się  jedn o razo w o  do w rzen ia  z ok. 0.2 g C arbo  m e- 
d ic in a lis  M erck  i odw irow uje  n a  gorąco. W ars tw ę  w o d n ą  z le ­
w a się z n ad  odw irow anego  o sa d u  i osusza  p ro b ó w k ę  d o k ład n ie  
b ibu łą . N astęp n ie  p rzen o si się o sad  do innej p ro b ó w k i w y trz ą ­
sa jąc  go 3 —  4 cm 3 ab so lu tnego  a lkoho lu , z ad a je  7 cm 3 ch lo ro ­
form u, ogrzew a w śród  w s trz ą san ia  i sączy. Ok. 2 cm 3 zw ykle  
m ętnego p rzesączu  z a d a je  się ab so lu tn y m  a lkoho lem  aż do z u ­
p e łnego  w y k la ro w an ia  roz tw oru , d o d a je  20 k ro p li l°/o ro z tw o ­
ru  azo tan u  k o b a ltu  w ab so lu tn y m  a lk o h o lu  i n a s tęp n ie  k ro p la ­
mi l°/o-go ro z tw o ru  K O H  rów nież  w  a lk o h o lu  abso lu tnym . 
W  obecności zw iązku  b a rb itu ro w eg o  w y s tęp u je  c iem no-n ieb iesk ie  
zabarw ien ie .

B ad an ie  pow yższe p o leg a  n a  zagęszczen iu  poszukiw anego  
ś ro d k a  nasen n eg o  n a  p o w ie rzch n i w ęg la  i n a  n a s tę p n e m  w y p łó - 
k an iu  go ch lo ro fo rm em  i a lkoholem . R e ak c ję  tę  d a ją  po za  po- 
chodnem i b a rb itu ro w em i rów nież  m orfina , e ty lom orfina , eu k o d al 
teo filin a  i teob rom ina, w  p rzec iw ień stw ie  do ko fe in y  i p o ch o d ­
nych m ocznika. u

S K ŁA D A JC IE  O F IA R Y  N A  P O W O D Z IA N !

A chillea  M illefolium  L. Sk ładniki w yciągu otrzym anego  
z kw iatów  zapom ocą eteru naftow ego.—M c M  u r r a y  (przez 
Ph arm . Z eń trh . 1934, str . 384). —  P o d d a ją c  k w ia ty  A ch illea  
M ille fo lium  ek strah o w a n iu  e te rem  naftow ym , o trzy m u je  się  n ie ­
lo tny , c iem nozielony  olej t łu s ty  o k o n sy s te n c ji w osku. W  su b ­
stan c ji tej, k tó re j liczb a  k w a so w a  w ynosi 36.9, liczb a  zm yd len ia  
111.5, a  liczb a  jo d o w a  56.6, w y k ry to  k w a sy  lino lenow y , olejow y, 
m irystynow y, p a lm ity n o w y , cero tynow y, d a le j jed en  w ęglow o­
d ó r b liżej n ieo k reślo n y , tr ia k o n ta n , a lk o h o l cery lo w y  i jego oc ­
tan , ste ry n ę , kw as o n iezn an e j budow ie  i w reszcie  e s te r  m e ty ­
low y n ieo k reślo n eg o  kw asu, p raw d o p o d o b n ie  C ,3H 4_COOH.

H.

O przyszłość zawodu.
Nr. 21 „W iestn ik a  L ek arsk ieg o “ zaw iera  a r ty k u ł 

dr. M oehylnyckiego, om aw iający  sposoby sp raw n e­
go zao p a try w an ia  spo łeczeństw a w  leki. A utor, 
k tó ry  dłuższy czas p raco w ał w  ch a rak te rze  lek a rza  
U bezpieczalni n a  K resach  W schodnich, w ychodzi 
z założenia, że: k ażd y  z nas, k to  choć tro ch ę  p o d ró ­
żow ał choćby tyliko po Polsce, m iał m ożność p rz e ­
konan ia  się, że ap tek i w ykonują swe czynności n ie ­
uczciw ie. O pierając się n a  w łasnych  obserw acjach  
7, p rak ty k i, cytuje dr. M ochylnycki szereg  p rzy p ad ­
ków  rażącej nieuczciw ości ap tek a rzy . E lab o ra t k o ń ­
czy  się konkluzją, że  n ieuczciw ość ap tek a rzy  jest 
now ym , bardzo  m ocnym  atu tem , p rzem aw iającym  za 
iześrodkow aniem  w ytw órczości fa rm aceu tycznej nie 
w  lab o ra to rjach  ap tecznych , a  w  fab rykach  chem icz- 
no-farm aceutycznych , dających w iększą gw arancję 
należy te j jakości to w aró w  oraz m ożność łatw iejszej 
kontro li. Nie w dając się n araz ie  w  polem ikę nad 
końcow ym  w nioskiem  au to ra , nie m ożem y pom inąć 
m ilczeniem  ciężkiego- zarzu tu , jaki sp o tk a ł cały  z a ­
w ód farm aceutyczny . Publicznie nazw ano nas lu d ź­
mi nieuczciw ym i, k tó rzy  łam ią przysięgę akadem ic­
ką. Podeidźm y jednak  do całej sp raw y  rzeczow o, bez 
demagogii, tak , jak  tego w ym aga pow aga naszego 
zaw odu i c iężar postaw ionego zarzu tu .

W ojna św iatow a w p ły n ęła  b ezw ątp ien ia  n a  ogól­
ny  upadek  m oralności. K onsekw encje w ojenne uw y ­
p u k la ją  się, jak w iadom o, szczególnie w  czasach p o ­
w ojennych i trw a ją  dziesią tk i n aw e t la t po zaw arciu  
pokoju. O dczuw a ie k ażd v  zaw ód, m. in. tak  zaw ód 
lekarsk i, iak  i ap tek a rsk i. Nie m ożna jednak  n a  p o d ­
staw ie k ilk u  czy n aw et k ilk u n astu  w ypadków  zao b ­
serw ow anej nieuczciw ości, w ydaw ać sadu o całym  
zaw odzie. Gdtybyśmy bow iem  chcieli feij odw rócić 
i rozum ow ali w  podobny sposób, to  z rów nym  p ra ­
w em  m oglibyśm y pow iedzieć, że zaw ód lek arsk i jest 
nieuczciw y. B ądźm y iednak  rzeczow i. T ak  w śród  
farm aceutów , jak  i lekarzy , znajdują się jednostki 
n ieetyczne i nieuczciw e, k tó re  bez oglądania się  na 
etykę, doibro1 ogólne i w ieży m oralności d b ają  ty lk o  
o w ypchanie w łasnej kieszeni. Nie w olno nam  jed ­
nak  tych  fak tów  generalizow ać, w yciągać z nich 
zbyt pohopnych w niosków  i daw ać z g run tu  fa łszy­
w ych rad. Nie p ierw szy  raz  sp o ty k a  nas za rzu t n ie ­
uczciw ości. P rzed  k ilkom a m iesiącam i toczy ła  się 
na  łam ach „W iadom ości F arm aceu ty czn y ch “ na  ten  
tem at bardzo  ożyw iona dyskusia, p row adzona m ie­
dzy jednym  z lek a rzy  a red ak c ją  „W iadom ości". 
P o legała  ona jednak  n a  w zajem nem  zbijaniu a rg u ­
m entów  oraz w zajem nem  w y ty k an iu  sobie p rzew i­
nień i błędów . Uw ażam y, że tego rodzaju  dyskusje 
nie usuw ają is to ty  zła, kończą się najczęściej bez re :
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zu ltatu , jedna strona ¡nie zdoła p rzekonać drugiej
0 słuszności swych wyw odów . Zaogniają one tylko 
stosunki m iędzy zawodam i, k tó re  nie pow inny się 
w zajem nie zw alczać, a ściśle ze sobą w spó łp raco ­
w ać dla d obra  ogólnego;

Życie każdego  zawodu, k tó ry  chce liczyć n a  trw a ­
łą  egzystencję, musi się op ierać n a  kryszta łow ej
1 trw a łe j m oralności. Zdrow a, uczciw a część zaw o­
du dom aga się oddaw na w yrw ania chw astów , w y ro ­
słych na w ojną zabagnionych te ren ach  zawodowych. 
N ie w ierzym y w  skuteczność słów i m orałów , 
t y l k o  m o c n e  i z d e c y d o w a n e  c z y n y  
p o tra fią  oczyścić nasze podw órko z parszyw ych 
ow iec , k tó re  dają pow ód do kalan ia dobrego im ie­
nia całej farm acji.

Z daw aćby się mogło, że sądy koleżeńskie, is tn ie ­
jące p rzy  organizacjach zaw odow ych, pow inny być 
dosta teczn ie  silną tam ą, pow strzym ującą szerzenie 
się m oralnie niskich, a .społecznie groźnych, 'spora­
dycznych narazie , przejaw ów  dem oralizacji. Życie 
w ykazało  jednak ich ca łkow itą  niemoc. Będąc o r­
ganicznie zw iązanem i ze stow arzyszeniam i bez egze­
ku tyw y  w  stosunku  do sw ych członków , nie mogły 
one zdać egzam inu dojrzałości, zw łaszcza w dzisiej­
szym okresie  kryzysu  m oralnego. C złonkow ie za ­
wodu, k tó ry ch  zdecydow ano postaw ić p rzed  sądem  
koleżeńskim  za jaskraw e przekroczenia , zazwyczaj 
w ystępow ali pośpiesznie z danej organizacji, albo też 
zignorow ali w yrok  na nich w ydany. Nie ponosili 
żadnej konsekw encji ani za swoje przew inienie, ani 
też za zerw anie k o n trak tu  ze swoją organizacją za ­
w odow ą. T a bezkarność, zw łaszcza d la  jednostek 
mniej odpornych, jest okolicznością kuszącą i d la­
tego m nożą się w ypadki w ykroczeń  ustaw ow ych 
i balansow ania na pograniczu k odeksu  karnego.

R eprezen tac je  zaw odow e, k tó rych  celem  jest do ­
stra jan ie  życia zaw odu do po trzeb  i społecznego, ro z ­
woju narodu, w inny przedsięw ziąć środki, celem  r a ­
dykalnego unieszkodliwienia! ’jednostek, dla sp o łe ­
czeństw a i zaw odu niepożądanych. Bez oglądania 
się n a  zaw ód lekarsk i, bez czekania na pom oc z ze ­
w nątrz, m usim y z ap tek a rs tw a  wyelim inow ać tych, 
k tó rzy  dla w łasnej korzyści, ograniczają nasze m o­
żliwości rozw ojowe. I d latego  w ydaje się rzeczą  k o ­
nieczną i nadzw yczaj p ilną pow ołania do życia 
A p t e k a r s k i  e,g o s ą d u  z a w o d o w e g o ,  in­
sty tucji ak redy tow anej p rzy  M inisterstw ie Opieki 
Społecznej, k tó re j podlegaliby w szyscy członkow ie 
zaw odu aptekarsk iego . Istnieją i zaw sze istn ieć b ę ­
dą rozbieżności w  zapatryw an iach  p racodaw cy  i p ra ­
cobiorcy, lecz są chwile, w k tó rych  wszyscy, bez 
w yjątku  n a  p rzynależność grupow ą, m uszą znaleźć 
w spólny język dla solidarnej obrony dobrze poięte- 
go in te re su  w łasnego. Każdy, k to  w  tak iej chwili 
p rzeciw dzia ła  stw orzen iu  wspólnego fron tu  obron­
nego, staje  się świadom ie, czy nieśw iadom ie szkod­
nikiem, u tru d n ia  bow iem  porozum ienie w n ajis to t­
niejszych zagadnieniach naszej przyszłości. W ym iar 
spraw iedliw ości musi być rów ny talk dla p racow ni­
ka, jak d la  w łaściciela, bo nie może być różnych k ry - 
teryj p rzestęp stw a  dla różnych grup społecznych i dla­
tego w sądzie tym  nie pow inno być różniczkow ania 
farm aceutów .

Insty tucja, w  k tó re j k on tro la  czynności fa rm aceu­
tów  spoczyw ałaby  w  rek ach  przedstaw icieli zawodu 
pod przew odnictw em  delegata Min. O pieki S po łecz­
nej, przyczyniłaby  się niew ątpliw ie do wzm ocnienia

podstaw  całego zaw odu, a sp raw a jeist n a tu ry  tak  
zasadniczej, że nie pow inny istn ieć p rzeszkody  do 
stw orzenia jej. Idzie tu ta j bow iem  nie o staw kę 
płacy, czy w ysokość zysku, a o rzecz stokroć w aż­
niejszą: B y t o w a n i e ,  Ż y c i e  i P r z y s z ł o ś ć  
n a s z e g o  Z a w o d u .

Tien.

Sytuacja na teren ie  ubepieczeń  
społecznych.

T egoroczny okres m iesięcy letn ich  przyniósł nam  
w iele n iespodzianek  n a  teren ie  ubezpieczeń społecz­
nych. W ielo letn ia po lityka L ew jatana, zm ierzająca 
do likw idacji w szelkich zdobyczy socjalnych k lasy  
pracującej, a w  pierw szym  rzędzie by łych  Kas Cho­
rych, może obecnie św ięcić swój trium f. W  życiu 
polityczno - społecznem  m ożna często obserw ow ać 
zjaw iska, gdy zażarty  p rzeciw nik  w  pew nym  m o­
m encie robj p rzy jacie lską m inę i w yraża  n aw e t chęć 
p oparcia  swego p rzeciw nika p o d  pew nym i W arun­
kami,

A nalogiczny w ypadek  m ieliśm y p rzy  pogorszaniu  
ustaW y o  czasie p racy , w prow adzenie k tó re j było 
uw arunkow ane w yrażeniem  zgody p rzez  Lew jatan  
na tak  pow szechnie już „popularną" ustaw ę scale­
niową.

Sztab Lew jatana, trzym ając ręk ę  n a  pulsie życia 
gospodarczego okazał się lepszym  graczem  od zb iu­
rok ratyzow anych  czynników  m inisterjalnych. W ie­
dział bow iem  doskonale o m ożliw ościach gospodar­
czych i finansow ych p rzem ysłu  i handlu. W yrażając 
zgodę n a  w prow adzenie ustaw y scaleniow ej w ie ­
dział też, że będzie ona nie p o d staw ą ca ło k sz ta łtu  
w szystkich  ubezpieczeń, a bom bą rozsadzającą już 
istniejące. Jedinem słowem  L ew jatan .sromotnie 
„w ykiw ał“ naszych m inisterjalnych teo re ty k ó w  u- 
b ezp i e c z e nio w y ch .

R ozsądne głosy d y rek to ró w  b. Kas Chorych, zn a­
jących doskonale te ren  i m ających .dobrą p ra k ty k ę  
życiow ą, n ie  b y ły  w zięte  po d  uw agę. Zw yciężyła 
św ięta  b iu rokracja . M atem atycy  ubezpieczeniow i 
w sw ych obliczeniach spisali się daleko gorzej niż 
P. I. M. w  swych p rzepow iedniach  m eteorologicz­
nych.

M usim y stw ierdzić, że w ładze nadzorcze b. Kas 
Chorych pom im o dokonania licznych reorganizacyj 
tej insty tucji nie zdały  dostateczn ie  eigzaminu.

Jeżeli się ‘głębiej zastanow im y i poddam y ścisłej 
analizie w szystkie posunięcia  n a  te ren ie  ubezp ie­
czeń społecznych w  o k resie  osta tn ich  dwóch lat, to 
m usimy skonstatow ać, że byliśm y św iadkam i jakiejś 
o pere tk i lub kinow ego1 p rzedstaw ien ia, a  n ie  pow aż­
nej i przem yślanej organizacji ubezpieczeń. P raw ie 
w szystko p rzep row adzało  się w  jakiejś gorączce, 
dorywczo, a n iek ied y  w prost po  dyletancku.

U ważam , że najw iększym  b łędem  było przejęcie 
n a  siebie pirzez w ładze nadzorcze  jednocześnie (de 
facto) funkcyj w ykonaw czych oraz scentralizow anie 
do ostatn ich  granic całego ap a ra tu  U bezpieczenio­
wego, doprow adzając do tego, że poszczególna ubez- 
p ieczaln ia  bez w ładzy  nadzorczej nie m a p ra w a  ani 
przyjąć, ani zw olnić n aw e t najniższego funkcjona- 
rjusza o raz  w ypłacić choćby za jedną godzinę p racy  
pozagodzinowej.
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Pom im o licznych reorganizacyj m ożna jeszcze dziś 
zano tow ać fak ty  u trzym yw ania  n aw e t p rzez  m ałe 
ubezpieczaln ie luksusow yrh  a u t i garaży. U trzym uje 
się spec ja lny  i duży personel do obsługi garaży. W  je ­
dnej ubezpieczalni m iałem  m ożność stw ierdzić, że 
każdy  p rzejechany  kilom etr p rzy  w łasnym  taborze 
kalku lu je  się jeden złoty (!!!), podczas gdy dowolny 
ku rs dorożką w ynosi też  jed en  złoty.

W ykonuje się w  U bezpieczaln iach  ca ły  szereg n ie ­
celow ej i często  n iepo trzebnej p racy , obcinając rów ­
nocześnie św iadczenia p ien iężne bądź  w  natu rze . 
P rzez cały  czas istn ien ia  ubezp ieczen ia  chorobow e­
go m ów iło się stale  o uproszczen iu  a p a ra tu  b iu ro w e­
go, a jednak  w  p ra k ty c e  n ie  w idzim y w ybitnej1 p o p ra ­
wy. Np. w  zapędzie  b iu ro k ra ty czn o  - cen tra lis ty cz­
nym  u tw orzono  cen tra lę  zakupów  p rz y  Z akładzie 
U bezpieczenia C horobow ego i jesteśm y obecnie 
św iadkam i w p ro st niebyw ałego' fak tu , a m ianow icie, 
że za w iele  a rty k u łó w  prow incjonalne U bezp ieczal­
nie m uszą p łac ić  drożej o d  cen m iejscow ego rynku. 
Zapytuję w ięc, gdzie tk w i p rzyczyna tak ie j k a lk u la ­
cji? Ja k ie  są  rezu lta ty  dotychczasow ych reorga- 
nizacyj.

Nie będę  jed n ak  dalej ro zstrząsa ł c a ło k sz ta łtu  t e ­
go zagadnienia, pozostaw iam  je „specom ”, s tw ie r­
dzam  natom iast, -że L ew jatan  sw ego celu częściow o 
dopiął, w prow adzając znów  n a  arenę ak tualnych  za ­
gadnień ca ło k sz ta łt ubezp ieczeń  społecznych, a k to  
w ie, jak ie  b ęd ą  re zu lta ty  obecnego zabiegu  ch iru r­
gicznego' n a  ciele ubezpieczeń , jeżeli się w idzi w śród  
chirurgów , m ających uzdrow ić ubezp ieczen ia — 
znachorów  i dok trynerów , k tó rzy  sarni k ieru jąc 
U bezpieczalm am i, n ie  zdali egzam inu prak tycznego , 
naw et p rzy  dobrej ko n ju n k tu rze  gospodarczej.

O becnie n ik t nie ośm ieli się m ów ić o  zw iększeniu  
sk ładk i ubezpieczeniow ej, odw ro tn ie  —  słyszy  się 
o zm niejszeniu. Sądząc ze sk ąpych  wiadomości!, ja­
k ie p rzed o sta ły  się do p rasy , m ożem y oczekiw ać 
tylko' zniżenia sk ładki, a w  zw iązku z tem  i zm niej­
szenia św iadczeń, co stw orzy  z ubezpieczeń  fikcję. 
Jeże li , obecnie św iadczenia n ie zadaw ala ją  u b ezp ie­
czonych, to  co m ożna b ęd z ie  pow iedzieć p rzy  
zm niejszonej sk ładce . D la p rzy k ład u  w eźm y Z. U. 
P. U. .W szyscy pogodzili się  już z istn ien iem  tej inr 
sty tucji i doceniają jej pożyteczność. K ażdy p raco w ­
nik um ysłow y żywi nadzieję, że n a  s ta ro ść  n ie grozi 
m u kij żebraczy. A le co będzie  za p o ży tek  z tej in ­
sty tucji dla ubezpieczonych, jeżeli co p a rę  la t b ę ­
dzie ulegać ustaw a o ubezp ieczen iu  p racow ników  
um ysłow ych pogorszeniu. D ojdziem y w reszcie  do 
tego, że będziem y p łacić  sk ład k ę  bez żadnych w ido­
k ó w  na czerpanie k iedyko lw iek  korzyści z tej insty ­
tucji. jeżeli s ta le  b ęd ą  w prow adzane now e rygory 
dla chcących o trzym ać re n tę . O becnie się mówi, że 
dla o trzym ania ren ty  spow odu u tra ty  zdolności za­
robkow ania  trzeb a  orzeczenia kom isji lekarsk ie j, 
stw ierdzającej 70%  inw alidztw a. Za p a rę  la t m oże 
się znajdzie refo rm ator, k tó ry  pow ie, że trz e b a  w y ­
kazać  się 90% inw alidztw a, a w  ro k u  pańsk im  X 
tsrzyjdzie ieszcze jakiś re fo rm ato r i o rzekn ie, że ty l­
ko  p rzy  100% u trac ie  zdolności zaro b k o w an ia  m oż­
n a  będzie o trzym ać ren tę  p rzed  p rzek roczen iem  p re- 
kluzyjmego w ieku, t. j. 65 lat. A  m oże i ta  cyfra będzie  
zaokrąglona równo do setk i? .. Jeże li tak  dalej pó j­
dzie, to' m ożna się w szystkiego spodziew ać.

Z asadą każdej u staw y  w inna być jej trw a łość  i po­
szanow anie. Żadna now a ustaw a  an i now ela  zregu-

ły  n ie pow inna pom niejszać p ra w  n ab y ty ch  n a  pod­
staw ie  p oprzedn ich  ustaw . N iem a n ic  n iebezp iecz­
niejszego dla życia  gospodarczego i społecznego, jak 
b ra k  zaufania do w łasnych  ustaw . K ażdy obyw atel 
u k ład a  sobie p lan  życia w edług  istn iejącego  w  da­
nej chw ili p o rząd k u  rzeczy. W szelkie rew olucyjne 
posun ięcia  w  s tru k tu rz e  gospodarczej są n iew sk a­
zane.

*  . *

*

Przejdźm y te raz  do zanalizow ania po łożen ia  p ra ­
cow ników  n a  te re n ie  insty tucyj ubezp ieczeń  spo­
łecznych, a  w  pierw szym  rzędzie farm aceutów , los 
k tó ry ch  najw ięcej nas obchodzi. Ł ącznie z tańcem  
św. W ita  dooko ła reform y ubezpieczeń , nolens vo- 
lens p ląsy  te  odczuw ają n a  sw ej skórze i p raco w n i­
cy. Od pew nego  czasu  sta ło  się m odnem  n a  te ren ie  
U bezpieczalni w ym aw ianie s to su n k u  służbow ego raz  
na  trzy  m iesiące. K ażdorazow o się mówi, że U bez- 
p ieczaln ia  sto i finansow o źle i p racow nicy  m uszą się 
zgodzić n a  redukcję  poborów , żeby  ra to w ać  sam ą 
insty tucję  ubezpieczeń.

W  ro k u  ub. n arzucono  U bezpieezalniom  i ich p ra ­
cow nikom  ta k  zw. p rzep isy  służbow e, k tó re , m ów iąc 
k ró tk o  i jasno, nic nie d a ją  p racow nikom  i u rągają  
w szelkiej zasadzie przepisów . T rak tu jąc  rzeczy  lo­
gicznie —  celem  p rzep isów  jest danie pew nych u- 
p raw n ień  'pracow nikow i, gdyż w  przeciw nym  razie  
m ijałyby  się ze swym  założeniem  i b y łyby  ieszcze 
jednym  n iepo trzebnym  b iu ro k ra ty czn y m  balastem . 
Nie zw ażając n a  to , U bezpieczaln ie  Społeczne nie 
szanują p rzez  siebie p rzv ię tvch  przepisów . Zgodnie 
z duchem  przepisów , jeżeli chodzi np. o  obn iżkę po ­
borów , to  n ie m ogą one być stosow ane tylko' do p e ­
w nych 'grup. Nie m ożna sto so w ać m etody  p rzeno­
szenia p raco w n ik a  z w yższej grupy dó  niższej, gdyż 
jest to  sp rzeczne z tem iż przepisam i, k tó re  p rzew i­
dują p rzesun ięcie  p raco w n ik a  do niższej g rupy  tylko 
n a  zasadzie o rzeczen ia koęnisji dyscyplinarnej (par, 
59 p. b.). W  p ra k ty c e  jed n ak  ta k  nie jest.

P rasa  codzienna zna ty lk o  w  U bezpieczaln iach  le ­
k a rz y  i b iad a  n ad  ich  op łakanym  losem, n ie  s ta ra jąc  
się n aw e t zgłębić p rzyczyny  spadku  za ro b k ó w  leka­
rzy. D zienniki b ęd ące  n a  usługach  sfer gosp o d ar­
czych perfidn ie ubolew ają n ad  niezadow oleniem  p ra ­
cow ników  :z insty tucy j ubezpieczeń  i pod  tym  p ła ­
szczykiem  w alą  z dział dużego ka lib ru  w  sam ą zasa­
dę ubezpieczeń . Z pow odzi a rty k u łó w  p ra sy  dlaie 
się w yłow ić m yśl zm ierzającą np. do likw idacii ap tek  
ubezpieczalni i t. d., a w szystko  to w  imię dobra 
ubezpieczonych. Świat p ra cy  bodai nigdy jeszcze nie 
doznaw ał ty le  „w spółczucia i se rca"  ze s tro n y  ta k  zw. 
„opinii publicznej“ (czytaj pracodaw ców ], co obec­
nie. N aw et i „K urjer P o ran n y " w  sw em  sp raw ozda­
niu  w  num erze poniedzia łkow ym  z d n ia  3.IX r. b. 
z zeb ran ia  lek a rzy  w arszaw sk ich  stw ierdza, że nie 
chodzi o n isk ie  i k rzyw dżące zarobk i lekarzy , lecz 
o  krzyw dę ubezpieczonych.

W szystko  to' jes t ta k  b a rd zo  rozb raja jące  i ta k  
miłe. że obecn ie k ażd y  ubezp ieczony  m oże pow ie­
dzieć, że posiada przynajm niej po dw óch lub trzech  
w spółczujących m u obyw ate li i to  praw dopodobnie 
z grona p racodaw ców . G dy się czy ta  dzienniki, to 
w ierzyć się n ie chce, żeby  św iat p racy  p osiadał ty le  
zrozum ienia d la  swych p o trzeb  w śród  sfe r gospodar­
czych. N ależy przypuszczać, że po  za ła tw ien iu  się
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z ubezpieczeniam i taż  sam a p ra sa  znajdzie dość 
m iejsca ma swych szpaltach  i szeroko om ów i i inine 
bo lączki św iata  p racy , a w pierw szym  rzędzie skan ­
dalicznie ¡niskie p łace.

W edług 'Otrzymanych inform acyj, w ładze nadzor­
cze U bezpieczalni Społecznej rozesłały  w  sierpniu 
specjalny okólnik, po lecający  dyrekcjom  U bezpie­
czalni w yda tn ie  obniżyć uposażenie fairtmaceutom, 
k tó rzy  w edług tegoż okólnika m ają w ygórow ane 
pensje. Zgodnie z tym  okólnikiem  dyrekcja Ubez- 
pie-czalń w ysuw ają 10— 20% obniżkę poborów , a n ie ­
k tó re  oprócz redukcji uposażenia p rzeprow adzają 
,,odm ładzanie" personelu. W szędzie pow ołują się na 
w ysokość p łac  w ap tek ach  p ryw atnych  oiraz na p ro ­
pozycję w ysokich raba tów  ze strony  w łaścicieli 
a p tek  w razie likw idacji ap tek  U bezpieczalni.

Zgodnie z dotychczas o trzym anem i inform acjam i 
z te ren u  należy  w nioskow ać, że p łace  pracow ników  
ap tek  U bezpieczalń, za w yjątkiem  kierow ników , b ę ­
dą zam kn ię te  w ram ach  od 400 do zł. 560 —  600 dla 
p racow ników  z dużą w ysługą lat, czyli to samo, co 
otrzym ują długoletni p racow nicy  w  bardzie j czyn­
nych ap tek ach  pryw atnych . N ależy dla ścisłości n ad ­
mienić, że w szystk ie ap tek i U bezpieczalni Społ. p ra ­
cują intensyw nie, pon iew aż p rzec ię tn a  w ydajność 
p racy  w y p ad a  n a  jednego asysten ta  55 —  75 recep t 
złożonych ma zm ianę ,czego nie spotykam y w  ap te ­
kach  p ryw atnych .

Poddając .głębszej analizie w y tw arzające się s to ­
sunki na  te ren ie  Ubezpieczalni, m usim y pirzyjść do

b ard zo  sm utnych dla siebie w yników . P rzepisy  służ­
bow e, k tó re  obow iązują pracow ników , a U bezpie- 
czalnie ty lko  o ty le o ile, są n ad e r ciekaw ym  d o k u ­
m entem , Coraz częstsze w ypadk i w ydatnego  obniże­
n ia poborów  p racow ników  po 14-tu ła tach  p racy  
w  insty tucji spow odu ta k  zw. zmniejszonej w ydajno­
ści p racy , a naw et w ydalan ie  jest czem ś niesłycha- 
nem. K onstatu jem y coraz częściej fak ty , że im p ra ­
cow nik p racu je dłużej, to  co raz  m niejsze otrzym uje 
w ynagrodzenie. T eo re tyczn ie  przyznaje się w ysługę 
lat, a p rak tyczn ie  obcina się p rocen tow o  co raz  w ię­
cej. W reszcie osta tn iem  posunięciem  jest hasło do­
stosow ania p łac  farm aceutów  w  U bezpieczalniach do 
p łac  w  ap tek ach  p ryw atnych , czyli w racam y do 
m iejsca p ierw otnego  s ta r tu  i m usimy znów  długo się 
trenow ać, żeby  uzyskać lepsze w yniki. T rzeba z u- 
bolewamiem podkreślić, że żarnik bojow ości w  naszem  
środow isku w  ostatn ich  la tac h  -—- pew nego rodzaju  
zniew ieścienie —  jest głów ną p rzyczyną m ałej od- 
poinności.

S ta łe  obniżanie zarobków  w inno nareszc ie  mas 
przebudzić z letargu. Życie jest s ta łą  w alką. S tanie 
w m iejscu jest równoznacznie cofaniu się, a m y nie 
tylko, że nie stoim y w  miejscu, lecz stale się cofam y, 
co jest tem  groźniejsze. W inniśm y nareszc ie  pow ie­
dzieć sobie stop i rozpocząć in tensyw ną p racę , że­
byśm y zdolni byli do w spinania się w  górę. O statn ia  
fala obniżek w  U bezpieczalni n iech będzie  d la  nas 
bodźcem  do otrzeźw ienia i przejścia  z pozycji o b ro n ­
nej do ofensywy. G dy najbliższe m iesiące nie zosta-
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ną w  tym  celu  w ykorzystane, to  sm utny nas czeka 
los. C ały nasz  w ysiłek  m usim y skoncen trow ać n a  w e­
w nętrznej konsolidacji ogółu  kolegów . Żadne ob­
niżki n ie pow inny nas w  przyszłości dotyczyć, b o ­
w iem  ap tek i U bezpieczalni są p row adzone na zasa­
dach  handlow ych i nie przynoszą s tra t, lecz dają du­
że oszczędności. Cz. Nałęcz.

W obronie ubezpieczeń  społecznych.
Prezydjum  Unji działające n a  p raw ach  K om itetu  

W ykonaw czego uchw aliło  d ek la rac ję  w  sp raw ie  
ubezpieczeń  społecznych, któina zo sta ła  ogłoszona w 
prasie  i w  form ie u lo tk i p rzes łan a  Zw iązkom  i R a­
dom O kręgow ym . W  obecnej sy tuacji, n a d e r  pow aż­
nej, n iew ystarcza jąca  jes t jednak  d ek la rac ja  w ładz 
organizacyjnych, a komiecznem je s t bezpośredn ie 
w ypow iedzenie się jaknaj szerszych rzesz ubezp ie­
czonych. W ypow iedzenie się  tak ie  ijesit tem bar- 
dziej konieczne w obec fak tu , że przem ów ienie 
p rem jera  K ozłow skiego, zapow iadające reform ę 
ubezpieczeń  społecznych, w ychodziło z załóżeńia, że 
w łaśn ie św iat p racy  odczuw a ciężar ubezp ieczeń  spo­
łecznych  i żąd a  ich reform y. Św iat p ra c y  m usi w ięc 
zab rać  głos i albo tę  opinję potw ierdzić, albo jej. z a ­
przeczyć.

W obec pow yższego Prezydjum  Unji postanow iło  ■ 
p rzeprow adzić  plebiscyt świata pracy, któryby dał 
wyraz bezpośredni rzeczywistej w oli św iata pracy 
w  najżywotniejszych sprawach ubezpieczeń społecz­
nych. P racow nicy  odpow iedzieć m ają w  drodze p le­
biscy tu  n a  n astęp u jące  py tan ia :

1. Czy dla praw id łow ego funkcjonow ania insty­
tu t  yj ubezp ieczeń  spo łecznych  niezibędbe jest zacho­
w anie w  nich  zasad  sam orządu?

2. Czy zachow anie odrębności ubezp ieczen ia  em e­
ry ta lnego  p racow ników  um ysłow ych jest kon ieczne?

3. Czy pożądane jes t zm niejszenie sk ład ek  n a  
ubezp ieczen ia em ery ta lne  i n a  w y p ad ek  b ra k u  p ra ­
cy —  kosztem  .obniżenia św iadczeń em ery ta lnych  
i zasiłków  n a  w ypadek  b ra k u  p racy ?

4. Czy jest uzasadnione społecznie dalsze Ogra­
n iczanie pom ocy lekarsk ie j d la  ubezpieczonych ' i ic h  
rodzin? '

5. W  jaki sposób uspraw nić działalność imstytuCyj 
ubezpieczeń  społecznych?

P y tan ia  pow yższe w p ro st lub pośrednio , obejm ują 
najw ażniejsze kwe.stje, k tó re  w  tej chw ili .rozważane 
są, jako  w ątp liw e. N a Z arządy  G łów ne Zw iązków  
n ak ład a  się obow iązek  sp raw nego  'p rzeprow adzen ia 
p leb iscy tu  w śród  członków  zorganizow anych i od­
pow iedzialność za to, że w ezm ą w  nim  udzia ł w szy­
scy .bez w y ją tk u  członkow ie Zw iązków .

T echn ika glosow ania usta lona zo s ta ła  w  sposób 
następu jący : W ydane zo sta ły  d ruk i fo rm atu  k a r ty  
pocztow ej, zaw iera jące  p y tan ia  p leb iscy tow e, celem  
w ypełn ien ia i p rzesłan ia  pod  adresem  Zw iązku, W a r­
szawa, M arszałkow ska 138 m. 8. W ypełn ia jący  po­
da swoje nazw isko, ad res i  zaw ód. Z arządy  O ddzia­
łów  zbiorą w ypełn ione d ruk i (np. podczas nadzw y­
czajnego W alnego Z ebrania) i p rześ lą  je łącznie pod  
adresem  Z arządu  G łów nego Z. Z. F. P.. Nie należy  
s taw iać  p rzeszkód  o. ile poszczególny cz łonek  p ra ­
gnie w ysłać odpow iedź indyw idualnie.. U praw nieni 
do głosow ania są p racow nicy  za in te reso w an i w  U bez­
p ieczeniach  Społecznych, a- w ięc i bezpośrednio  ubez­
p ieczan i na podstaw ie w łasnych  s ta tu tó w  em ery ta l­

nych, ich rodziny  i bezrobo tn i. Z arządy  O ddziałów  
obow iązane są zaw iadom ić Z arząd  G łów ny oraz 
Unję (W arszaw a, ul. M arszałkow ska 87 m. 4), że 
p leb iscy t zosta ł p rzep row adzony  w raz z w ynikam i. 
Z aw iadom ienie obejm ow ać będzie : d a tę  w ysłan ia
druków , liczbę członków  O ddziału, liczbę g łosują­
cych, w ynik  głosow ania (np. p ierw sze1 py tan ie : 
100— tak , 5— nie i t. d.).

P o czą tek  p leb iscy tu  17 w rześn ia  —  zakończenie 
p leb iscy tu  28 w rześnia . T ak ie  odpow iedzi p leb iscy ­
tow e m ogłyby być w ysłane 16 w rześnia , gdyż p o ­
żądań  em jest, aby  już w  p ierw szym  dn iu  głosow ania, 
17 w rześn ia, nadać p leb iscy tow i m asow y ch a rak te r .

S y tu arja  ubezpiedzeń  spo łecznych  jest b ardzo  po ­
w ażna i Z realizow ani! p ro jek tów , k tó re  są obecnie 
om aw iane w  sferach  m iarodajnych, podw ażyłoby 
w arto ść  spo łeczną ubezp ieczeń  społecznych. R ezu l­
ta t  p leb iscy tu  m oże stw orzyć m ocną podstaw ę do 
dalszej aikcji obronnej i będzie jednocześnie gene­
ra ln ą  p ró b ą  naszej sp raw ności organizacyjnej. Nie 
trzeb a  dodaw ać, że sp raw a dotyczy  ogółu  p raco w ­
n ików  um ysłow ych zarów no ubezpieczonych w  Z. 
U. P. U., jak  i posiadających  w łasne s ta tu ty  em ery ­
ta lne; sp raw y  te  pozosta ją  bow iem  ze sobą w  ści­
słym  zw iązku. W  te j m yśli zgłosiły  m. in. akces o r­
ganizacje p racow ników  państw ow ych  i sam orządo­
wych. ■

Doniosłość sp raw y pozw ala  w ierzyć, że w szyscy 
nasi członkow ie spełnią swój obowiązek, tak jak te­
go wymaga powaga sytuacji.

** *
W  zw iązku  z c iężką sy tuacją  ubezpieczeń  społecz­

nych oraz n o w ą fa lą obniżek i redukcji perso n elu  na 
te ren ie  ap tek  U bezpieczalni Społ. odbyło się pod p rz e ­
w odnictw em  kol. p rezesa  N ałęcza w dlniu 9 w rze­
śnia Nadzwyczajne W alne Zebranie członków  Od­
działu W arszawskiego Z, Z. F, P.

Po . szerokiem  om ów ieniu w ytw orzonej sytuacji 
zebrani, jednogłośnie postanow ili so lidaryzow ać się 
ze stanow iskiem  Unji Z. Z. P. U. o ra z  pow ołali spe­
cjalny kom ite t, k tó ry  zajm ie się w ykonan iem  p leb is­
cy tu  i p ropagandą  za w stępow aniem  niezrzeszo- 
.nych kolegów  w  szeregi naszej organizacji.

P ozatem  zeb ran i w ypow iedzieli się  jednogłośnie 
p rzeciw  w cielan iu  fa rm aceu tów  do niższych grup 
uposażeniow ych, niż to  jest p rzew idziane w  obow ią­
zującej dotychczas' p rag m aty ce  służbow ej, obn iżka 
zaś poborów  winina być  p rzep row adzona procentow o.

Po. W alnem  Z ebran iu  odbyło się za raz  posiedzenie  
Komitetu plebiscytowego, k tó ry  ukonsty tuow ał się 
w  nast. sposób: p rzew odniczący  —  kol. M. Lands- 
berg, se k re ta rz  kol, Nieikrasz, delegat od za rządu  
kol. Rabiinowicz, członkow ie kol, kol.: E. M alczew ­
ska, N. Jan k ie lew sk a , F. H aciski, F. W ierzejski, 
M. D ym ow ska, F. K ołkiew icz, M. D obosiew icz, 
M. D ow giałło, S. K ubalski, A. K ubalski, M. Szala, 
J. Rosiński, Żotkiew iez, Zaw adzki, W . Góirski, Py- 
te lsk i, J. S zan ty r i W . Januszkow ski.

K om itet (rozdzielił m iędzy sobą p racę  w  ten  spo­
sób, iż każd y  cz łonek  K om itetu  zajm ie się p rzep ro ­
w adzeniem  .akcji n a  te ren ie  w yznaczonych m u k ilku  
ap tek  (pryw atnych, społecznych i .szpitalnych).

N astępne zeb ran ia  odbyły  się w d. 10.9 —  14.9, na 
k tó ry ch  Omówiono dalszy ciąg p racy  i rozdano d e­
legatom  k a r tk i p leb iscy tow e z tem , żeby m ożliwie 
najw cześniej rozpocząć w łaściw y plebiscyt.
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Nowa placówka.
„Ja k  nam  donoszą, rozpoczęła sw ą działalność 
w  Polsce now a firm a pod nazw ą „GLIMAR“ Ska 
z ogr. odpow., z siedzibą w e Lwowie, p rzy  ul. B a to ­
rego 26. F irm a „GLIMAR“ zosta ła  w yłoniona z p ra ­
w em  autoinomiczności ze znanej n a  rynku  krajow ym  
firm y „K A R PA T Y “ S ka z ogr. por. w e Lwowie. 
F irm a „GLIMAR“ p rze ję ła  od swej siostrzanej o rg a ­
nizacji „K arp a ty “ dział sprzedaży  olejów białych do 
celów  farm aceutycznych  i kosm etycznych, w  szcze­
gólności zaś oleum  paraffini líquidum  —  tw orząc 
od rębną organizację zbytu, w  k tó rym  to  celu pow o­
ła ła  do życia szereg zastępstw  rejonow ych, w y b ra ­
nych spośród  najpow ażniejszych firm  tej b ranży  
w  Polsce, jak  L. SPIESS i Syn, W arszaw a, „LAO- 
K O O N “ Lwów, „ZO RIA “ K raków , „FA R M Á H U R T“ 
Poznań, „H A D E G A “ Toruń, „CON CORD IA “ K a to ­
wice, Zjednocz. A p tek a rzy  ziemi lubelskiej LUBLIN. 
Szereg a testów , uzyskanych p rzez firm ę „K arpaty  
wzgl. „GLIMAR“ od lekarzy, lecznic i ap tek  — 
św iadczy o tem , że paraffinum  liquídum  firmy 
„G LIM A R “ jakościow o zupełnie dorów nują w szyst­
kim  identycznym  p rep ara to m  pochodzenia zag ra ­
nicznego". __________

Aptekarz Albert N iem ann— odkrywca 
kokainy i iperytu.

W  100-ną rocznicę urodzin.
Dnia 20 m aja 1834 roku  ujrzał w  G oslarze św iatło 

dzienne A lb e rt Niem ann. Po ukończeniu  progim na-

zjum, k tó reg o  dy rek to rem  był ojciec N iem anna, 
w stępuje on na  p ra k ty k ę  do ap tek i dr. G erh ard a  
Jo rdana. Jednocześn ie  oddaje się z zapałem  stu- 
djom przyrodniczym : słucha w ykładów  chemji
W ohlera, uczęszcza na w ykłady  fitologji i chemji 
sądowej. Od jesieni 1853 ro k u  p racu je  znow u w  ap ­
tek ach  hanow erskich , w reszcie  na  un iw ersy tecie  
w G etyndze zdaje z odznaczeniem  państw ow y egza­
min farm aceutyczny. P racu je jednak  dalej naukow o. 
Pod k ierunkiem  W ohlera rozpoczyna p race  chem icz­
ne, a w łaściw ie fitochem iczne, p racu jąc  nad ciałam i 
czynnem i liści fcokainowca, k tó rych  dziailanie na 
ustrój było już znane z opisów podróżników  po P eru  
i Boliwji. W ynikiem  badań  N iem anna jest dysertacja , 
k tó rą  złożył na  w ydziale filozoficznym  un iw ersy te tu  
w G etyndzie w  roku  1860. Nie danem  mu jednak 
było  p racow ać długo w  um iłow anej dziedzinie: 
w  styczniu  1861 roku, a w ięc m ając n iespełna 27 lat, 
um iera na ropne zapalen ie płuc i zostaje pochow any 
na cm entarzu  lu terańsk im  w  G oslarze. G rób jego 
z biegiem  czasu zosta ł zrów nany z ziem ią, tak , że 
dzisiaj jest rzeczą  niem ożliw ą odszukać miejsca, 
w  k tó rem  spoczęły  niegdyś prochy  tego w ybitnego 
ap tekarza .

A lb ert N iem ann pierw szy  zaobserw ow ał ch a rak ­
terystyczne działanie znieczulające kokainy. W  2-giej 
części swej p racy , na str. 291, p isze o roz tw orach  
czystej kokainy, że w szystk ie  m ają odczyn a lkalicz­
ny, sm ak gorzkaw y, sprzyjają w ydzielaniu  śliny i w y ­
w ołują n a  języku c h a r a k t e r y s t y c z n e  z n i e ­
c z u l e n i e ,  k tó re  pow oli ustępuje, zostaw iając
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M I K R O S K O P Y

(S ta ty w y  m o noku larne  i b inoku larne)
Są instrum en tam i precyzyjnem i, o n a jw y ż s ze j  d o s k o n a ło ­
ści pod względem  cech optycznych i wykonania technicznego. 
D la P. T. A ptekarzy  polecam y statyw  ze stolikiem  ru ch o ­
mym, 3 objektywam i (3,6 L. Im ersja VI2) i 3 okularam i 

(z k tórych  jeden  zaw iera m ikrom etr).

R-Polarymetry kieszonkowe
do ilościowego oznaczania cukru w moczu do 

użytku P. P. Aptekarzy i Lekarzy.

R-Polarym etr jest bardzo prosty w użyciu: przy 
świetle dziennem pozwala na najszybsze i naj­
dokładniejsze oznaczenie zawartości cukru — 
wynik daje się odczytać procentowo bezpośred­

nio na skali.

1/% n Rura i S tatyw  w solidnem drewn. etui.

CEN Y  ze wzglądu na zapas towaru w okresie przed  
podwyżką taryfy celnej, W Y J Ą T K O  W O N I S K I E



uczucie chłodu w  jam ie ustnej. F a k t ten  należy  sp e­
cjalnie podkreślić, gdyż n ie jednokro tn ie  spotykam y 
w  lite ra tu rz e  w zm ianki, p rzypisu jące innym  a u to ­
rom  zaobserw ow anie po raz  p ierw szy  działan ia 
znieczulającego kokainy.

R ów nież zasługą N iem anna jest odkrycie ip e ry tu  
(siarczku dw uchloro-dw uetylu), k tó ry  N iem ann 
p ierw szy  o trzym ał w labo ra to rjum  W ó h lera  i sw e 
odkrycie opublikow ał w  „A nnalen  der Chem ie und 
P h arm az ie“ 1860, 113 i 188, (W iad. Farm ac.).

PROTOKÓŁ NR. 14

z posiedzenia  Komisji G łów nej i O kręgow ej W arszaw skiej do 
w alki z bezrobociem  i siłam i niefachow em i z dn. 28.VIII.1934 r.

O becni pp . kol. kol. W , F ilipow icz , Cz. N ałęcz, E. K uczyńsk i 
i M. S tankiew icz.

P rzew o d n iczący  kol. W . F ilipow icz, p ro to k ó łu je  ko l. M, 
S tan k iew icz .

P o rz ą d ek  dzienny :

1. O d c zy tan ie  p ro to k ó łu  z p o p rzed n ieg o  p o sied zen ia .
2. S p raw y  b ieżące ,
3. W o ln e  w nioski.
1. O d czy tan y  p ro to k ó ł z p o p rzed n ieg o  p o sied zen ia  p rz y ję ­

to  bez  zm ian.

R O Ś L I N Y  I L E G E N D Y .
Z n aczną  w iększość leków  ro ślinnych , używ anych  obecnie, 

o trzy m aliśm y  w sp ad k u  z czasów  p rzed h isto ry czn y ch . C złow iek 
p ie rw o tn y  m ógł ty lk o  w d ro d ze  w łasn y ch  p rzy p ad k o w y ch  sp o ­
s trzeżeń  n a d  sobą, otoczeniem , lub zw ierzętam i dom yślać  się
0 cudow nych  i leczn iczych  w łasn o śc iach  ró żn y ch  roślin .

Z apew ne w iedza ta  k o sz to w a ła  go b a rd zo  drogo!
Spożyte, p o d czas uczu c ia  g łodu , ro ślin y  i owoce m ogły  w y­

w ołać to rs ję , b iegunkę, a  n aw et i śm ierć; jed n a k  ob jaw y  te  
w sk azy w ały  n a  u z d raw ia ją c e  łub śm iercionośne w łasności.

J u ż  w  p ierw szy ch  zac zą tk ac h  k u ltu ry  u s iłu jem y  po zn ać  t a ­
jem nice  p rzy ro d y .

U m ysł lu d zk i w y szu k u je  m eto d y  i system , z pom ocą  k tó ry ch  
m ożna b y łoby  w y k ry ć  leczn icze  w łasnośc i, z aw a rte  w  n a tu ra l ­
nych surow cach  p rzy ro d y . K w es tja  bow iem  p o leg a ła  n a  tem , 
ażeby  d o k ład n ie  od g ad n ąć  w sk azan ia  p rzy ro d y . S w oista  d ia ­
g n o sty k a  z a leż a ła  śc iśle  od s ta n u  k u ltu ry  d an ej epoki.

P ie rw o tn ie  dzicy  ludzie  sp o rz ąd z a li sobie am ule ty , p o d obne  
do części c ia ła , k tó re  zam ierza li leczyć. B a rd zo  c h a ra k te ry ­
s ty czn e  są  am u le ty  G ilaków  od reu m aty zm u , lub b ó lu  w  nogach , 
u  w schodnich  G o ldów  n a  b ezw ład  gó rnych  kończyn. H indusi
1 C hińczycy  p o sz u k u ją  „signa n a tu ra e "  w  k o lo rze  ro śliny , a  G re ­
cy  —  w ksz ta łc ie .

C echy te  P a ra ce ls ju sz  zn aczn ie  u zu p ełn ia , a h o m eo p a tja  ten  p o ­
g ląd  p rz ed s ta w ia  w  sw ym  z a ło żen iu  „sim ilia  sim ilibus cu ran tu r" .

W  sta ro ży tn e j G re c ji szeroko  stosow ano bu lw y orch idei. 
W szy stk ie  gajtunki s to rc zy k o w a ty ch  p o s ia d a ją  dw ie  b u lw y  k o ­
rzen ia : jed n ą  zeszło ro czn ą, zeschn iętą , d ru g ą  św ieżą i soczystą. 
N a w yg ląd  zew n ę trzn y  bu lw y te  są  p o dobne  do „ te s tes" ; owe 
podobieństw o spow odow ało  fa n ta s ty cz n e  i zabobonne w ie rze ­
n ia , Św ieże b u lw y  używ ano jako  „S a ty rio n "  —  napó j m iłosny, 
zaś  zeschn ięte  jak o  śro d ek  an tiap h ro d is iacu m .

P lin ju sz  i T eo fra s t tw ierd z ili, iż ow a ro ś lin a  w y w o łu je  p o ­
żąd a n y  sk u tek  n aw et p odczas n o szen ia  jej p rzy  sobie; jed n ak  
dz ia ła  lep ie j jeżeli zażyw ać  ją  w  p o s ta c i n a lew k i n a  w inie.

2. P o s tan o w io n o  w y p łac ić :
1. p. A, G. zł, 50.
2. A. R. z ł. 50.
3. A. G. zł. 50.
4. A, B, z ł. 50.
5. L. F . zł. 50
6. S t. B. zł. 130.
O d d z iało w i Ł ó d zk iem u  Z. Z. F . P. zł. 200, 
N a tem  p o sied zen ie  zam k n ię to .

OFIARY NA RZECZ BEZROBOTNYCH FARMACEUTÓW.

K o led zy  z a p te k i U bezp. Społ. m. W -w y p rz y  ul. W olsk ie j 
z ło ży li zł. 9, jak o  p o zo sta ło ść  z w ieńca n a  tru m n ę  ś, p. kol. 
Cz. P a tk a . 1

Kol. Z. Ja n k iew ic z  z ło ży ł zł. 8, jak o  p o zo sta ło ść  ze sk ła d k i na 
upom inek  d la  dr. Ł,

K ol. W . L u b arsk i z ło ży ł zł. 6.
K o led zy  z a p te k  m. st. W arszaw y ; L eśn iew sk ie j— zł. 6, U bezp. 

Społ. —  Ż oliborz  —  zł. 3, G o ld b au m a —  zł. 4, U bezp. Społ. —  
PI. U n ji Lub. —  zł. 5, U bezp . Społ. —  M a rja ń sk a  —  zł. 6, B iele
—  zł. 2, U bezp. Społ. ■— Ja g ie llo ń sk a  —  zł. 26, U bezp. Społ. —  
Solec  —  zł. 17, U bezp. Społ. ul. M ław sk a  —  zł. 24, U bezp. Społ.
—  ul. W o lsk a  —  zł. 49, kol. M. R o g u lsk i —  zł. 1, kol. L. F iszm an
—  zł. 1,

W  z ie ln ik u  z 1613 r. (Ja co b u s  T h eo d o ru s T ab ern aem o n tan u s) 
n o tu je  p o g ląd  uczonych  sta ro ży tn e j G re c ji i R zym u w  sto su n k u  
do sa lepu . D io sco rid es tw ie rd z i, iż od  m ężczyzn  spo ży w ający ch  
du żą  bulw ę ro d z ą  się ch łopcy ; zaś  dziew czynk i —  od  ko b ie t 
p rzez  m a łą  i zw ięd łą  bulw ę.

G a len  za licz a ł b u lw y  o rch id e i do a p h ro d is iaca . Z w ięd łą  
bu lw ę p ro p o n u je  w esta lk o m  celem  po-skrom ienia p o p ę d u  
p łciow ego. P o d o b n e  d z ia łan ie  p rz y p isu je  innym  dw ubul- 
w nym  roślin o m  ja k  np. M ercu ria lis  tom m entosa . J a k  w iad o ­
mo sa lep  p o s ia d a  z u p e łn ie  odm ienne w łasn o śc i d z ia łan ia .

W ie rzen ia  i p rz e są d y  b y ły  ta k  m ocne, iż m ożna p rzy p u szczać , 
że po  spożyciu  ty ch  ro ślin  w y n ik a ł jak iś  w idoczny  efek t. In a ­
czej tru d n em  je s t  zrozum ieć, ja k  m ogła  u trzy m ać  się p o dobna  
te o r ja  w  c iągu  w ieków .

W  ch ińsk ie j m edycynie  do dziś u trz y m a ł się p o g ląd  s to so ­
w an ia  ro ślin  leczn iczych  w ed ług  ich  zew nętrznego  w yg lądu  
i podobizny . A  w ięc gó rn e  części (pączk i, kw ia ty ) używ a się 
w chorobach  górnej po łow y  c ia ła ; ło d y g a  d la  środkow ej; zaś 
ko rzen ie  i bu lw y i d la  d o lnych  kończyn . O sław iony  k o rzeń  ro ­
śliny  „D żeń -szan g “ w eg etu jący  w  C h inach  (T ybet) i ta jg a ch  
S ybiru , zb ie ran y  p rzez  sp ec ja ln y ch  poszu k iw aczy  z n a rażen iem  
życia, cen iony  n a  w agę z ło ta , p o s ia d a  k sz a łt  cz łow ieka  i w m e­
d y cyn ie  ty b e ta ń sk ie j s tanow i cu d o tw órczy  lek  n a  w sze lk ie  cho­
roby . S k ó ra  słon iow a je s t lek iem  w  chorobach  skórnych , p łud 
i w chorobach  p iersiow ych , i t. p.

R o śliny  tru ją c e  i siln ie  d z ia ła ją c e  o z n acza ją  p o czą tek  m ęski 
i n a le żą  do leków  m ęskich; zaś ro ślin y  o słab y m  sm aku, k w aś­
ne, gorzkie , sło d k ie , w onne lub słone  —  żeńsk ie

P a ra c e ls ju sz  —  p ierw szy  u z u p e łn ił system  w iedzy  o sy g n a­
tu rac h , N ie  zw aża jąc  n a  sk łonność  do w łasn y ch  re fo rm  i ostre j 
w a lk i z ów czesnym i a u to ry te ta m i n auk i, n ie  zw aża jąc  na  ogrom  
w iedzy  p rzy ro d n icze j i ra c jo n a ln eg o  k ie ru n k u  p rzek azan y ch  
leczn ic tw u, n ie  m ógł on w y brnąć  z b łędnego  k o ła  p o jęć  te j ep o ­
ki, i ś lad em  teu rg ji, s tw o rzy ł swój w ła sn y  system  n a  p o d s ta ­
w ach  duchow ych. C złow iek sk ła d a  się z c ia ła  i duszy; choro-
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Wiadomości bieżące.
Egzam in w stępny dla kandydatów  na 1-szy rok studjów  

W y d z ia łu  F a rm aceu ty czn eg o  U. W . od b ęd zie  się w d. 28-go 
w rześn ia  r. b . o godzin ie  10-ej, ul. K rak o w sk ie  P rzedm ieście  
n r. 26/28.

XII-y K ongres M iędzynar. Federacji Farm aceut. (La F e d e ra ­
tio n  In te rn a tio n a le  F a rm aceu tiq u e) odbędzie  się od  30. V II. do
5. V III. 1935 w  B ru k se li p odczas w ystaw y  św iatow ej.

O dznaczenie. P. W a l e n t e m u  S o j c e ,  w łaśc ic ie low i 
a p te k i m iejsk iej w  K atow icach , zo s ta ł n ad an y  w dniu 3 m aja 
r. b., a  u ro czy śc ie  w ręczony  p rzez  p. s ta ro s tę  W ygendę w R y b ­
n ik u  w  d n iu  12 s ie rp n ia  „K rzyż n a  Ś ląskiej W stędze  W alecz ­
ności i Z as łu g i"  za  b o h a te rstw o  i zas łu g i po łożone w  w alce 
około  w ysw obodzenia  Z iem i Ś ląsk iej.

Zmiany na stanow iskach kierow ników  aptek Ubezp. Spoi. 
w  W arszaw ie, Kol. G ru sz ła , k ie ro w n ik  a p te k i Nr. 2 p rzy  ul. 
So lec  93 p rz e s ta je  p raco w ać  z  d. 1. X. r. b. N a  jego m iejsce 
z o s ta ł n azn aczo n y  kol. E l ż a n o w s k i .  K ierow nik iem  a p te ­
k i p rz y  ul. M ińskiej zo s ta ł m ianow any  kol. R o m a n  S t o c k  i. 
K ierow nik iem  ap te k i na  Żoliborzu  kol. S i e k i e r s k i .

W  zw iązk u  z objęciem  now ych stanow isk  red . „K ro n ik i” i Z a ­
rz ą d  Z, Z. F . P . sk ła d a ją  w ym ienionym  wyżej K olegom  se r­
d eczn e  ży czen ia  dalszej ow ocnej p racy .

O sobiste. P. kol. Dr. S tan is ław  K rau ze  w y jechał do F ran c ji 
n a  d a lsze  s tu d ja  w d z iedzin ie  b a d an ia  p ro d u k tó w  spożyw czych.

Ze świata.
A U ST R JA ,

N ow e przepisy o  prow adzeniu aptek.

N a zasad z ie  u staw y  z  18 g ru d n ia  1906 ro k u  zo sta ło  w ydane  
4 lip ca  r. b, ro zp o rząd zen ie  o p ro w ad zen iu  a p te k  w A u s trji .

R o zp o rząd zen ie  to, in te re su jąc e  ba rd zo  żyw o św ia t a u s tr ja c -  
k ich  fa rm aceu tó w  p racow nikow , je s t  ow ocem  d łu g o trw ały ch  
n a ra d  czynników  rządow  a cli, z aw o d o w y ch  i  u n iw ersy teck ich .

Ż yczenia zaw odow ych sfer fa rm aceu ty czn y ch  zo s ta ły  w no- 
wem ro zp o rząd zen iu  sp e łn io n e  ty lk o  w części. iNie po  m yśli f a r ­
m aceutów  p racow ników  a u s tr ja ck ic h  u regu low ano  sp raw ę p e r ­
sonelu  pom ocniczego loraz dom ow ych a p te k  lek arsk ich .

W  N iem czech, gdzie  kw est ja  ta  n ie  p o s ia d a  tej don iosłości 
co w A u s trji , u regu low ano  ją  zgodn ie  z życzen iam i p ra co w n i­
ków, N ależy  się jed n a k  spodziew ać, że  rz ą d  a u s tr ja c k i uw zglę­
dn i jeszcze te  życzen ia  w u zu p e łn ia jąc y ch  ro p o rząd zen iach , jak  
to  ju ż  w sp raw ie  p e rso n e lu  pom ocniczego zap o w ied zia ł m in i­
s te r  N eu stad te r-S tiirm er.

R ozp o rząd zen ie  dz ie li się  n a  p ięć  części, W  p ierw szej częś­
ci z n a jd u jem y  w ażny  p rzep is  o ro zg ran iczen iu  ap te k i i h u rto w ­
ni d ro g e ry jn e j, w ra z ie  je ś li m a ją  w spólnego w łaśc ic ie la . M a- 
te r ja ły , k tó re  ap te k i lek a rsk ie  i w e te ry n a ry jn e  m a ją  p o b ierać  
w y łączn ie  z a p te k  pub licznych , m uszą być osobno w y k azy w a­
ne, aby u n ik n ąć  m ożliw ości wyżej w spom nianego  n adużycia . 
R ów nież p ra c e  fachow o-techn iczne  m a ją  być dokonyw ane w lo ­
k a lu  ap tecznym , a  n ie  w d ro g e rji, czy innem  p rz ed s ię b io r­
stw ie, na łeżącem  do tego sam ego w łaśc ic ie la . P a ra g ra f  ten  
n ie  m ówi jed n a k  n ies te ty , czy p ra c e  te  m a ją  być p ow ierzone  
w y łączn ie  fachow ym  siłom  farm aceu tycznym .

P a r. 13 p rzy n o si w ażną  zdobycz d la  p racow ników , p rzy zn a -

ba p rz e d s ta w ia  się  czem ś n iezm aterja lizo w an em  i p rzebyw a 
w  cie le  m ate rja ln em .

R o ślin y  lek a rsk ie  p o s ia d a ją  pew ne m oce duchow e — „ a rc a n a “. 
G dzie  sze rzą  się choroby, tam  d la  zw alczan ia  ich w inny w ege­
tow ać ro śliny .

„Św ia t c a ły  —  to  ap te k a !"
Ja k ż e  w ięc zb ad ać  u k ry te  ta jem n ice  ro ś lin ?  P a race ls ju sz  

o rzek ł: w łasn o śc i ro ślin y  p o zn a je  się  n ie  m eto d ą  D ioscoridesa, 
lecz w ed ług  „signa n a tu ra e ” ja k ą  p rz y ro d a  o d znaczy ła  w szelką 
ro ślin ę . D la  p rz y k ła d u  w sk azu je  n a  „Polygonum  P e rs ic a ria "  
z cze rw o n em i p lam am i n a  b laszce  liściow ej, •—- u żyw any  do 
g o jen ia  ran ; dz iu raw iec  (H ypericum ) z o tw orkam i w liśc iach  — 
do leczen ia  k łu ty c h  ran ; ose t z ko lcam i —  przec iw  kolkom  
w ew nętrznym ; cebu la  p an ce rzo w ata  (A llium  v ic to ria lis) —p rz e ­
ciw  bo leściom  w  żo łądku , i t p. Pioza w yglądem , rów nież sm ak 
i k o lo r w sk azu je  p rzezn aczen ie  rośliny .

N a dow ód, iż p rz y  k u ra c ji z io łow ej n a leży  liczyć się z ich  
sm akiem  P a race ls ju sz  głosi: „K tóż będ zie  z a lecać  n a  w ą tro b ę  
g o ryczkę , ag aricu s i bu rzan k i; lub m an n ę  i m iód w c ie rp ien iach  
żó łc iow ych?  N ik t, gdyż „sim ilia  sim ilibus c u ra n tu r” .

W ed łu g  ty ch  cech m ożna zaw sze odszukać  odpow iedni lek  na 
tą  lub in n ą  chorobę, i w tedy  n iem a p o trzeb y  oznaczać nazw ą 
sp ec ja ln ą  ,lecz w ed ług  d z ia łan ia  leku. L ek a rz -p rz y ro d n ik  nie 
pow in ien  m ówić: b ronch itis , pod ag ra , k a ta r ,, lecz — m orbus 
th ereb in th in u s , m orbus sileris  m ootani, m orbus he lleb o ri- 
nus i t. p,

G iovann i B a tt is ta  P o r ta  (1538 —  1615) s to su je  m etodę  „si­
gna n a tu ra e ” w  całym  św iecie roślinnym ; przyczem  cechy te  
w sk azy w a ły  n ie ty lk o  z ew n ę trzn e  lecz  i w ew n ę trzn e  w łasn o śc i 
rośliny . R o ślin y  zaw ie ra jące  ż ó łty  sok, sk u tk u ją  w chorobach 
żó łc i; w ie lo le tn ie  ro ślin y  —  p rz e d łu ż a ją  życie ludzk ie; ro ślin y  
podobne  do ow adów  leczą  u k ąszen ia  tychże, np. ro ślin y  o k o l­
czastych  k o rzen iach  sku teczn ie  p o m ag a ją  od jad u  skarabeuszów . 
N ie w y k lucza  pod o b ień stw a  różnych  ro ślin  do organów  u stro ju  
zw ierzęcego; po z b ad an iu  tem p eram en tu  zw ierzęcia  w nioskuje  
o d z ia łan iu  „p o d o b n e j” rośliny . T u rn e jsse r in d e ty fik u je  ko rze-

nie, kw ia ty , nasiona, owoce i n aw et u n erw ien ie  liści ż po szcze­
gólnym i członkam i u s tro ju  ludzkiego. Z ie ln ik  jego by ł p o w tó r­
n ie  w ydany  w 1922 r,

O sw ald  C ro ll w  sw ym  „ T ra c ta tu s  novus de  s ig n a tu ris  re rum  
in te rn is” (1634) tw ierd z i: „k to  ty ch  p o d staw  n ie  rozum ie i n ie  
u zn a je  e lem en tarn e j filo zo fji i m edycyny , n ie  m oże być do ­
św iadczonym  lekarzem ".

T en  fa n ta s ty czn y  p o g ląd  p o s ia d a ł zap a lo n y ch  zw olenników  
do końca 17-go w. W alk a  z ów czesnym  zacofaniem , o p a rty m  na 
m ylnych  teu rg iczn y ch  teo rjach  s ta ła  się m ożliw ą dzięk i p o s tę ­
pom  w chem ji i fa rm ak o lo g ji. T eo rje  duchow e n ie  m a ją  pow o­
dzen ia, p rzy n ajm n ie j p o śró d  re p re z en tan tó w  n a u k i i techn ik i.

J e d n a k  n ie  n a leży  sądzić, iż w yżej p rzy to czo n e  fan ta s ty czn e  
w ierzen ia  dz ie rżąc  w okow ach m yśl lu d zk ą  w  ciągu w ieków, 
p rzesz ły  do h is to rji. O dgłosy  ty ch  w ierzeń  jeszcze spo ty k am y  
u R ad em ach e ra  (1792 —  1850), k tó ry  je  cy tu je  o M orbus C heli- 
donii, M orbus C ard u i M ariae  i t. p.

„S im iliae  sim ilibus" d z is ie jszych  h o m eopatów  p rz ed s ta w ia ją  
zm odern izow ane  za ło żen ie  daw nych  poglądów .

W schodn ia  m edycyna, ja k  rów nież  i n a sze  ludow e lecznic tw o 
do dzisia j jeszcze k o rz y sta  z „signa n a tu ra e "  w  ro zp o zn aw an iu  
p o ży tecznych  roślin . C hociaż w ie rzen ia  zw olenn ików  „signa  na - 
tu a re "  by ły  m ylne, to  jed n a k  p o zo staw iły  nam  i coś realnego . Po 
p ierw sze  —  o b a liły  tra d y c ję  n ieskończonych  sporów  s ta ro ż y t­
nych  scho lastyków , po  d ru g ie  —  p rzez  szczegółow e i uw ażne 
s tu d jo w an ie  św ia ta  roślinnego , p rzy czy n ili się oni do po w ięk ­
sz e n ia  w iedzy o w łasnośc iach  roślin . N ag ro m ad zo n ą  w iedzę n a ­
leżało  ty lk o  usystem atyzow ać.

W  1570 r. L obeljus ug ru p o w ał ro ślin y  i zaszeregow ał do w ła ­
ściw ych rodzin .

L egendy i m ylne te o r je  p rzesz ły  w  zapom nien ie, lecz p ra k ­
tyczn e  w y k o rzy stan ie  w ielu  ro ś lin  do tychczas n ie  zo sta ło  d o ­
konane.

d z ie l ro sy jsk ich  h is to ry kó w  
s treśc ił i u zu p e łn ił

W acław  O lszew ski,
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W. Popiel i S-ka
H u r t o w n i a  i d e t a l i c z n a  s p r z e d a ż

szkła i porcelany apteczne!
o r a z  p r zy b o r ó w  la b o ra to r y jn y c h  i a p ł e ć z n o  - d r o ge r y j ny ch  

WoTSZaWa, ulico N(6Cdłci Nr. 8. Tslcfon 2 3 7 -5 4  Spółka z ogran iczonq o d p o w ie d z ia ln o ś c i

D O S T A R C Z A M Y :

całkowitych urzcjdzen aptek, la b o ra to r ió w  ch em iczn ych  i ko m p le tó w  s z k la ­
nych do g ab in e tó w  kosm etycznych  i dentystycznych .

jąc  k ierow nikow i ap te k i te  sam e p raw a, co w łaśc ic ie low i a p ­
tek i. Diotyczy to  rów nież  p rzy jm o w an ia  p e rso n e lu  i w yp o w ia­
d an ia  p racy .

P a r. 15 p rz y zn a je  ap te k arz o w i p raw o  sp rzed aw an ia  w  z a ­
k re s ie  p ierw szej pom ocy  środków , k tó re  u zn a  za  stosow ne, bez 
re c e p ty  lek a rsk ie j. P o stan o w ien ie  to  je s t w łaśc iw ie  zdobyczą  
re fo rm y  ś tu d ju m  farm aceu ty czn eg o  n a  un iw ersy tec ie .

W  n astęp s tw ie  tego  są  rów nież  p rz y zn a n e  a p tek arzo m  p ew ­
ne p ra w a  p rz y  n o rm aln ej sp rzed aży  lek a rs tw  (Cz. I I ) , Z n a jd u ­
jem y  tu  d o k ład n y  opis ja k  m a w y g ląd ać  re c e p ta  i co w niej 
ew en tu a ln ie  m oże a p te k a rz  zm ienić. D aw n iejsze  p rz ep isy  n ie  
p o z w ala ły  'ap tek arzo w i n a  to.

W  części trzec ie j sp o ty k am y  p o stan o w ien ie  o tak s ie  a p te k a r ­
sk ie j, w k tó re j w prow adzono  szereg  celow ych uproszczeń .

Część czw arta  zaw ie ra  p o stan o w ien ia  10 n a d zo rz e  n a d  a p te ­
kam i. W  ty m  zak re s ie  m in iste rs tw o  d la  sp ra w  spo łecznych  
p osz ło  da lek o  n a  ręk ę  ap tek arzo m . K o n tro la  n o rm aln a  m a się 
odbyw ać w zasad z ie  ra z  n a  trz y  la ta . O d p ow iedn ie  p rzep isy  
n o rm u ją  d o k ład n ie  sposób i ro zm iary  reg u la rn y ch  i n ie re g u la r­
n ych  ak tów  k o n tro li, d okonyw anych  zaw sze w  obecności k ie ­
ro w n ik a  ap tek i, w zg lędn ie  innego p raco w n ik a .

C zęść p ią ta  zaw ie ra  n iez b ęd n e  p rzep isy  p rze jśc io w e  i k a rn e .
Do ro zp o rząd zen ia  dod an e  są  t r z y  d o d a tk i. W  d o d a tk u  A. 

zn a jd u jem y  p rz ep isy  o u rz ąd z en iu  lo k a lu  ap te k i p u b licznej, le ­
k a rsk ie j i w e te ry n a ry jn e j, w  d o d a tk u  B. są  w y tyczne  d la  sp rz e ­
daży  lek a rs tw  odbiorcom  uprzyw ile jow anym , d o d a te k  C. jest 
to  w zó r p ro to k ó łu  o lu s trac ji ap te k i,

Stan bezrobocia.

W  czerw cu  b. r. no to w ał A u s tr ja c k i Z w iązek F a rm aceu tó w  
P raco w n ik ó w  303 osoby bez p racy , w tem  162 m ężczyzn i 141 
kobiet.

CZECHOSŁOW ACJA.

U staw a o drogerjach.

P a rlam en t czech o sło w ack i u ch w alił u staw ę  reg u lu jącą  ustro i 
d ro g ery j oraz  sto su n ek  tego ty p u  p rz ed się b io rs tw  do ap tek .

Zaw ód d ro g istow sk i je s t  zaw odem  koncesjonow anym . P rz y ­

s łu g u je  m u p raw o: p rz y rz ą d za n ia , sp rzed aży  d e ta liczn e j o raz  
trzy m an ia  n a  sk ła d z ie  środków  leczniczych, p re p ara tó w , i sp e ­
cyfików  leczniczych, o ile  n ie  są  one sp e c ja ln ie  zas trzeżo n e  
d la  h a n d lu  ap tecznego . O prócz tego d ro g e rje  m ogą w y tw arzać  
i sp rzed aw ać  śro d k i d ezy n fekcy jne , p ro ch  s trzeln iczy , i t. p., 
tru c izn y  n a  m yszy, szczu ry  i t. p., w reszcie  sz tuczne  w ody m i­
n e ra ln e ,

D rog istow sk i h a n d e l h u rto w y  u p raw n io n y  je s t  do sp rz ed a w a ­
n ia  to w aró w  ap tekom , drogerjiom , zak ład o m  leczn iczym  i t. d.
0 ile  u s ta w a  w y raźn ie  n ie  p o stan aw ia , że  lek arze , w e te ry n a rze
1 z a k ła d y  m uszą się z ao p a try w ać  w p ro s t w ap tek ach .

W yżej w ym ien ione u p raw n ien ia  m ogą być u d z ie lan e  zb io ro ­
wo lub zosobna.

Z aw ód d ro g istow sk i n ie  m oże być w yko n y w an y  p rzez  osobę, 
b ęd ącą  rów nocześn ie  w łaśc ic ie lem  a p te k i czy to  jak o  ko n ces jo - 
n a rju sz , czy to  jak o  jego zas tęp ca .

D rogiści czechosłow accy  nie są  zadow olen i z u staw y  i d o m a­
g a ją  się d o k ład n ie jszeg o  sp recy zo w an ia  i ro z sze rzen ia  sw oich 
u p raw n ień  do tego poziom u ja k i im do ty ch czas p rzy słu g u je .

M. in. ż ą d a ją  p ra w a  do h a n d lu  h u rtow ego  śro d k am i leczni- 
czemi, p re p a ra ta m i, specy fik am i o raz  z io łam i leczniczem i, p r a ­
w a sp rzed aży  m a te rja łó w  ch iru rg iczn y ch  i im pregnow anych  m a­
te r ia łó w  o p a trunkow ych .

W  zak re s ie  z ie la rs tw a  d o m ag a ją  się d rog iśc i p ra w a  do w szy st­
k ich  s to p n i tej g a łęz i p ro d u k c ji, a  w ięc  zb ie ran ia , suszen ia, m a- 
cerow anify desty lo w an ia , p rz e ra b ia n ia  ro ślin  i ich  części d la  ce_ 
lów  zd row otnych  np. do h e rb a t ro ślinnych , p ro s ty ch  i m iesza ­
nych.

A o te k a rz e  czech o sło w accy  a ta k u ją  zac iek le  dw a p u n k ty  n o  
wego u s tro ju  d ro g ery j.

P ierw sze, to  —  żąd a n ie  d ro g istó w  o d d an ia  im (oczyw iście 
w raz  z fo tog rafam i) m onopolu  sp rzed aży  m a te rja łó w  fo tog raficz-

Mokotowska Fabryka  
CHEMięjNO-FARMACEUTYCiNA

Adolf OĄSECKiiS®
w W a r s z a w i e  

Kantor ul.LesznoN94i.

Tabletki Mineralne Musujące GAŁECKIEGO
do p rzy g o to w a n ia  w  dom u w ód m in era ln ych :

V ich y , Em skie j, K a r ls b a d zk ie jj ,  K iss ingen  i innych
p o l e c a

M O K O T O W S K A  FABRYKA C H E M IC Z N O -F A R M A C E U T Y C Z N A

ADOLF GĄSECKI i W WARSZAWIE
O p a k o w a n ie :  f lako n y  po 2 0 —4 0 —8 0  fab le łek .
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Produkcja kra jow a oryginalna

STEROGEN
lillllllllll N r. Reg. 1 6 6 4

Tab letk i o d k a ża jq c e  i leczn icze  o ra z  an tyko ncepcyjn e  do użytku w  g ineko logii.

W S K A Z A N I A :  Z a p o b ie g a n ie  c iqży , ostre i p r z e w le k łe  s p ra w y  ch o ro b o w e  n a rz ą ­
dó w  rodnych kob iecych , u p ław y  w sze lk ieg o  po ch od zen ia , o b ja w y  
ro z p a d o w e  w  p rzeb ieg u  n o w o tw o ró w  i ł. p.

SPO SÓ B  U Ż Y C IA :  N ależy  po uprzednim zamoczeniu  w w odzie  tab le tkę  w prow adz ić  do pochwy.
Po w prow adzen iu  do pochwy tab le tka  rozpada się powoli  w w ilgotnem  śro­
dowisku, w y tw a rza jq c  przytem w obfitości pianę, k tóra  przyb iera  postać 
pow łok i.  O p a ko w a n ie  : Rurka zaw iera 10 tabletek. Cena Z ł. 3 .—

B elgijska S pó łka  A kcy jn a  Z a k ła d y  P rzem ys ło w e  B O R Y S Z E W
W a rszaw a , ul. M iń ska  Nr. 25, łe l. 5-61-20.

Sprzedaż, wysyłkę prób i l i te ra tury  uskutecznia 

„R A D IU M C H E M A ”  W arszawa, Śniadeckich 22. Telefon 8 -83 -11 .

nych. J e s t  to  ja sk raw y  dow ód, ja k  się pow odzi ap tek arzo m  
czechosłow ack im .

D rug i p u n k t n iezgody  d o tyczy  w yszczególn ien ia  k w alifik acy j 
do p ro w ad zen ia  d ro gerji.

U stav .a  m ówi, że k w a lifik ac je  a p te k a rsk ie  m ogą być z a s tą ­
p io n e  p rzez  drog istow skie .

A p te k i są  do łeg o  p o w o łan e  —  w yw odzi „P h a rm azeu tisch e  
Z tg .“, o rg an  fa rm aceu tó w  p raco w n ik ó w  n iem ieck ich  w  C zechosło ­
w acji —  aby sp e łn iać  ro lę  z ak ład ó w  sa n ita rn y ch . D la tego  a p ­
te k a rz e  p rzech o d zą  d łu g o trw a łe  w yszko len ie  teo re ty czn e , n ie 
p o zo sta jące  w  zw iązku  z h an d lem  p rak ty czn y m . J e s t  ono zo- 
rjen to w a n e  w k ie ru n k u  p rz y rz ą d za n ia  leków , co czyni fa rm a ­
ceu tę  laik iem  w techn icznych  sp raw ach  d rog istow sk ich  (farby, 
lak ie ry  i t. p .). A p te k a  o p e ru je  m ałem i ilościam i d rog ich  
środków  leczniczych, zaś d ro g e rja  w ielk iem i ilościam i tan ich  
środków  technicznych , co czyni obydw a te  ty p y  han d lo w e  z u ­
p e łn ie  różnem i.

A p te k a rz  m oże w  pew nych  w y p ad k ach  u dzie lić  p o ra d y  p a ­
c jen to w i n iep o s iad a jącem u  recep ty , n ie  m oże n a to m ias t u dz ie lić

p o rad y  techn icznej k lien tow i d ro gerji. T e w szystk ie  zastrzeże-, 
n ia  n a leży  rów nież rozum ieć n aodw ró t. N iesłuszne  p o łączen ie  
w k w a lif ik ac jach  i k o m p eten c jach  ¡obydwóch zaw odów  d a ło b y  
ogrom ną przew agę  d rogerjom  czyniąc  z n ich  ta jn e  ap tek i. W o- 
góle a p te k a rz e  u w aża ją , że w spó łczesne  dążen ie  do sp ec ja lizac ji 
dom aga się zupełnego  w yelim inow ania  osobnego h a n d lu  h u r to ­
w ego w  zak re s ie  m a te rja łó w  ap teczn y ch , p o w ierzanego  obcem u 
elem entow i jak im  są drogiści.

M IĘDZYNARODOW A U N JA  FARM ACEUTÓ W  

W łaścic ie le  aptek n a  K ongresie Unji,

T eg o ro czn y  V K ongres M ięd zynarodow ej U nji F a rm ac eu tó w  
P raco w n ik ó w  w W iedn iu , k tó ry  o d b ęd zie  się w dn iach  12— 17 
p aźd z ie rn ik a , będ zie  o b ra d o w a ł w zm ien ionych  w aru n k ach . 
W  d o ty ch czaso w y ch  c z te rech  k o n g resach , w W iedniu , B u d a ­
peszcie, P ra d z e  i W arszaw ie  u czestn iczy li ty lk o  fa rm aceuci 
p raco w n icy . T ego ro k u  Z w iązek  a u strjack i, k tó ry  jak  w iadom o 
w szed ł w  o rg an iczn ą  łączn o ść  z w łaśc ic ie lam i ap te k , tw o rząc

K o l e ż a n k i  i K o l e d z y ,

P A M I Ę T A J C I E

o bezrobotnych!
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W ydział Pośrednictwa  
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw A ptek

przy Zw . Zaw . Farm .-Prac.
W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

FABRY K Ę W ÓD d o b rze  p ro sp e ru ją c ą  w  cen tru m  W arszaw y  
sp rzed am y . G o tó w k ą  w ym ag an e  ok o ło  10 ty s , zł. W iad . Z. Z, 
F . P, M arsza łk o w sk a  138.

P O SIA D A JĄ C  K ONCESJĘ w  m ieśc ie  p o w ia to w em , p rzy jm ę 
w sp ó ln ik a  z  g o tó w k ą  15— 20 tys. z ł. W iad . Z, Z. F . P . M a rsz a ł­
k o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w cen tru m  W arszaw y . W ym agane  
g o tó w k ą  około  60 ty s. zł. W iad . Z. Z. F . P . M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę BEZK ONKURENCYJNĄ sp rzed am y  w  m ieśc ie  p o - 
w ia to w em  w oj, lu belsk iego . K ilku  lek a rzy  i fe lcze ró w  n a  m ie j­
scu. J e s t  okazja  k u p n a  dobrego  in te resu . G o tó w k ą  w ym agane  
oko ło  60 tys. zł, Wliad. Z. Z. F . P . M arsza łk o w sk a  138.

SPO W O D U CHOROBY W ŁAŚCICIELA je s t do sp rz ed a n ia  
a p te k a  z dom em . G o tó w k ą  w ym agane  55 —  60 tys, zł. O b jek t 
b e zk o n k u ren cy jn y  p rz y  ko lei. M iasto  Liczy 5 ty s . m ieszkańców . 
W iad . Z. Z. F , P . M arsza łk o w sk a  138.

PO SZUK UJĘ K U PN A  APTEK I w m iejscow ośc i b e zk o n k u ­
ren cy jn ej. W p ła cę  g o tó w k ą  35 ty s. zł. W iad . Z. Z. F . P. M a r­
sza łk o w sk a  138.
. PO SZUK UJĘ K U PN A  m ałe j a p te k i  —  w p ła cę  g o tó w k ą  
15 —  20 tys. zł. W iad . Z. Z. F . P . M arsza łk o w sk a  138,

APTEK Ę SPRZEDAM Y okazyjn ie, m iasto  p o w ia to w e, pnzy 
ko le i. G im nazjum  n a  m iejscu . P ię k n a  ok o lica  W o ły n ia . O b ró t
48.500 zł. C ena n ie o s ta te c z n a  70 ty s. z ł. W iad . Z. Z. F . P . M a r­
sza łk o w sk a  138.

APTEK Ę Z FILJĄ  sp rz ed a m y  w  w oj. łó d zk iem . O b ró t 30 
tys. z ł. C en a  38 ty s . zł. L ek a rze  p rz y  a p te k a c h . W iad . Z. Z. 
F. P. M arsza łk o w sk a  138.

POŁO W Ę APTEK I ok azy jn ie  sp rzed am y  w  B rześc iu  n/B ug, 
D la p o m o cn ik a  a p te k , do b ry  in te re s . G o tó w k ą  w ym ag an e  o k o ­
ło  35 tys. zł. W iad . Z. Z. F . P . M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę N O RM ALN Ą sp rzed am y  w  woj. k ie le ck iem  p rzy  
k o lei. M iasteczk o  liczy  oko ło  4000 m ieszk. L ek a rz  i  fe lcze r n a  
m iejscu . O b ró t 2200 zł. m ies. C ena  n ie o s ta te c z n a  38 ty s. zł. 
W iad . Z. Z, F . P. M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  cen tru m  W arszaw y . O b ró t 160 
ty s. zł. C ena  l 1/2 o b ro tu , lecz  n ieo s ta tec zn a , W iad . Z. Z. F. 
P. M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę N O RM ALN Ą sp rz ed a m  zaraz  p rz y  g o tó w ce  15 tys. 
zł. M ieszk an ie  p rz y  a p te c e  3 pok o jo w e . W iad . Z. Z. F . P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  w oj. lu b e lsk iem  p rzy  ko le i. O b ró t 
3500 zł, m ies. G o tó w k ą  w y m ag an e  oko ło  60 tys. z ł. Szkoły  
śred n ie , k ilk u  le k a rz y  i fe lcze ró w  n a  m iejscu . W iad . Z. Z. F . P., 
M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę W IE JSK Ą  sp rzed am y  z a  8 ty s. zł. w p ow . b a ran o - 
w ickim . L ek a rz  re jo n o w y  i d w u  fe lcze ró w  n a  m iejscu . M iesz­
k a n ie  dw up o k o jo w e  p rz y  a p te ce . W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a ł­
k o w sk a  138.

APTEK Ę ład n ie  u rz ąd z o n ą  w  b, m ieśc ie  g u b em , sp rzedam y. 
G o tó w k ą  w ym ag an e  oko ło  70 ty s. zł. W iad . Z. Z. F . P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

jed n o lity  s ta n  a p te k a rsk i, za in ic jo w ał ro z sze rz en ie  teg o  z esp o ­
len ia  n a  w szy s tk ie  k ra je . W  ty m  celu  do w szy s tk ich  organ iza- 
cyj k ra jow ych , n a le żą c y ch  do M ięd zy n aro d o w ej U nji F a rm a c e ­
u tó w  P raco w n ik ó w  z o s tan ą  ro z e s ła n e  zap ro szen ia , obejm ujące  
rów nież p rz ed sta w ic ie li o rgan izacy j p racodaw ców .

Czy i w jak im  sto p n iu  u d a  się  t a  ak c ja , p rz ek o n a m y  się n a  
kon g resie , p rzed ew szy stk iem  z tego, czy zap ro szen ia  b ę d ą  w y ­
zy skane.

P o s z u k u j ę  D z i e r ż a w y  APTEKI
o obrocie od 3 do 7 tysięcy 

Wacław Staroniewicz, Łuck, Matejki 11.

N A J W Y Ż S Z Y  C ZA S  
uzupełnić zapas apteczny w  

ZIO ŁA  z e  św ieżeg o  zb io ru

D o sta rczą  je W .P . na jtan ie j i bez  d e fek tó w

N. TARASIEJSKI i S-wie
Św ięciany-W il. W a r s z a w a ,

ul. Leszno 2 4 ,  
Tel. 1 2 -1 6 -7 7 .

R edakcja i A dm in istracja  „Kron. F arm ac ."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz n iedzie l i św iąt. 
Warszawa, MarszałKowsHa 138 m. 8 Telefon 5-23*18. Konto czeKowe P.K. 0. 8491.

OGŁOSZENIA: I str, o k ł.: 1la —  120 zł., 1U —  75 zł,, Ys — 45 zł., IV str . okł, o raz  w tek śc ie : ]Ą —  200 zł., Vs — 120 zł. Vi —  
65 zł., /a  —  40 zł. P rz e d  tek s te m : '/l —  180 zł,, 1/z — 100 zł, V< —  60 zł,, /$  — 35 zł. Za tek s te m : '/i — 150 zł., Vs —  80 zł.,

lU —  45 zł., Ys —  25 zł. D ro b n e  o g łoszen ia  —  z a  w y raz  20 gr.

R e d a k to r  od p o w ied zia ln y : Edmund Szyszko. W y d aw ca : Zw. Zawód. F arm aceutów  Pracow ników  w  Rz, Pol.

Zakł, Druk. F, W yszyński i  S-ika, W arszawa, Wajrecka 15,


